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Przedprata w yn o si we Lw ow ie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

60 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do cal] ch Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franku w — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Maijacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw o w ie :
B iu ro  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI oh  n a , ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wisdnin: pp. Haasenstein Ic Vogler, (Otto Maas), 
M. Linke? H. Schalek, A. Oppelik s Nach., Rudolf 
Uosse i J. Danneberg; w Paryżu C. Adam 88, 
n ie  de Varenne

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kronice za jeden w'ersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 30 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryct Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w

Stolica św. a Rosja.
L w ó w  22. grudnia.

Pod  w ypisanym  u  góry nagłów kiem  zawie­
ra  w iedeński Yaterland z 21. bm . uw agi godny 
a rtykuł o właściwych pow odach deportacji ks. 
Sym ona, no w cm fcm w an efo  biskupa płockiego, 
do Odessy. Pow ażny ten  organ  episkopatu au- 
strjackirgo opiera Się w swej relacji na  a u t e n ­
t y c z n y c h  — jak  zapewnia — iniorm acjach, 
a m ożna m u w tym  w ypadku najzupełniej wie­
rzył1, gdyż o „szowinizm Dolski* trudno chyba 
go posądzić, inspirow any zaś byw a w rzeczach, 
h ierarchji rz. kat. kościoła dotyczących najczę­
ściej z W atykanu. Zauw ażam y jeszcze, iż Yater­
land  artykułem  w m owie będącym  prostu je  re­
lacje odnośne półurzędow ej Pol. Corr., .k tó re  
m iały na celu — są w łasne jego słowa — 
przedstaw ienie t e g o  g w a ł t u ,  przez rząd ro ­
syjski na katolickim biskupie popełnionego, w 
nieco lagodniejszem świetle, a zwalenie całej 
winy w łaśnie na  osobę tego b isrupa* . Owóż 
Yaterland  przedstaw ia rzecz całą w  sposób na­
stępujący :

Jako koadju tor sędziwego arc] biskupa m o- 
hiiewskiego, odznaczał się m sgr. Sim on na  
swym trudnym  urzędzie wielką energją, a za­
razem  wielkim taktem  wobec rządu rosyjskiego. 
Dzięki tem u b j l  też w Petersburgu  mile wi­
dziany. Minionego roku, za zezwoleniem cara, 
udzieliło m u m inisterstw o do wiadomości t e k s t  
nm ow y rządu  ze stolicą św. w sp raw ie  obsad\ 
opróżnionych probostw  w diecezji m ińskiej. 
Otóż w tym  dokum encie jest wyrcźnie przy to ­
czony dekret stolicy św. z r. 1877, z a b r a n i a ­
j ą c y  używ ania języka rosyjskiego w kościołach

Najzupełniej nieprawdziwem  je s t, jakoby 
W atykan, uległszy naporow i dyplom acji rosyj­
skiej. potw ierdzić m iał postanow ienia rządowe 
w  kw estji języka rosyjskiego w  kościele. K on­
w encja najświeższa zm ieniła rzscz dotychczasow ą 
o tyle je n o , że p r z y z n a j e  używanie j ę z y k a  
ł a c i ń s k i e g o  w  nabożeństw ach dodatkow ych. 
Na podstaw ie tego rozporządzenia papieskiego 
w ydal m sgr. Sim on dw a okólniki, w  których 
kapłanom  — przez rząd  rosy jssi w b ł ą d  w p r o ­
w a d z o n y m  — używan>a języka rosyjskiego w 
nabożeństw ach dodatkow ych z a b r a n i a ,  zara­
zem zaś znaczenie właściwe tych ostatnich ob­
jaśn ia. T e  okólniki roznieciły gniew rządu ro ­
syjskiego...

W  tym że czasie rokow ania Rosji z W aty­
kanem , w sp ra n ie  obsadzenia osieroconych bi­
skupstw  polskich, zostały wreszcie ukończone i 
m sgr Sim on upatrzony był przez Rzym  na  
biskupa w Płocku. O dnośne breve papieskie 
przesISno rządow i rosyjskiem u i czekano jedy­
nie na  jego ezeguatur. Innym  biskupom  — a 
także now om ianow anem n koadjutorow i mohi- 
lew skiem u, m sgr. N i e d z i a ł k o w s k i e m u  — 
zostało ono po pew nym  czasie istotnie udzielo­
ne, o d m ó w i o n o  go natom iast ks. Simonowi. 
Nie dość na te m : pew nego pięknego poranku  
zjawił się u  n o m iia ta  urzędnik i przedłożył mu 
UDrzejmą prośbę, iżby jedno  z trzech w skaza­
nych m iast w ybrał sobie n a  miejsce stałego 
swego pobytu... Bisknp odmówił tej .prośbie* 

w ten  sposób został do Odessy wywieziony.

Zatem  nie koadju tor mohilewskt został wy­
gnany .gw oli u trzym ania  w  mocy postanow ień, 
ze stolicą św. ulo- onych* — lecz w spom niany 
biskup Płocka, ks. Sim on, a  t o  z a  s w e  w i e r ­
n e ,  n i e s k a z i t e l n e  w y t r w a n i e  p r z y  r o z ­
p o r z ą d z e n i a c h  R z y m u . . .

Ja s  to  bywało zawsze w  naszym  kościele 
— zauważa Yaterland naostatek  — b a r b a ­
r z y ń s k i e  p r z  e ś l a d o w a n i a  r z ą d ó w  nigdy 
nie osiągały zam ierzonego skutku. W łaśnie przed 
kilku dniam i deportow ano żandarm am i probo­
szcza G i e r o c z j ń s k i e g o  z djecezji mińskiej 
za to, że w ostatnich czasach poddał się 
zarządzeniom  ks. Sim ona — jakkolw iek p/zed- 
tem należał do rzędu nielicznych kapłanów , 
lrtórzy w prowadzali język rosyjski w nabożeń­
stw ach dodatkowych

Tyle Yaterland. Dla nas od pierwszej chwili 
nie było wcale tajnem , za co ks. Sim on uległ 
deportacji, więc też późniejsze oświetlenie sp ra ­
wy przez pólurzędow ca z Pol. Corr. uważali­
śm y jako zupełnie tendencyjne i kłamliwe, 
w interesie rządu rosyjskiego w  św iat puszcza­
ne. Zw rot w polityce austro-w ęgierskiej ku R o­
sji, zainicjowany przejażdżką h r. Gołuchowskie- 
go do Petersburga, zdziałał widocznie, że taka 
Pol. Corr. okłam uje dzisiaj św iat n a  rów ni 
z organ: m , rosyjskim i, jeżeli idzie o b .skupów  
polskich i Polakow  w ogóle pod zaborem  
carskim.

Prowizorjum budżetowe.
Gdy z pow odu opóźnienia w zw ołaniu sesji 

sejm owej, sejm  nie m oże uchwalić budżetu na 
rok 1898 przed rozpoczęciem roku budżetow e­
go, przeto wydział krajowy, pragnąc zastrzedz 
budżetow e praw u sejm u, uchwalił przedłożyć 
sejmowi wniosek r  przyjęcie prow izorjum  b u ­
dżetowego. U chw ala ta obejm ow ać m a jak  co­
rocznie upow ażnienie do czynienia w ydatków  
zwyczajnych c a  podstaw ie budżetu n a  r. 1897 
i pobierania dodatków  do podatków  według tej 
sam ej stopy, jak  w roku  1897.

W praw dzie w przedłożeniu budżetow em  na 
r. 1898 wydział krajow y wnosi odm ienny wy­
m iar dodaU ów , a  m ianowicie od podatku g ru n ­
towego i domowego po 60 ct., a od zarobko­
wego po 66 ct., sądzi jednak , że w przediożr- 
rtiu o prow izorjum  nie może wyprzedzać uchwały 
sejm u co do zmiany stopy dodatków  T.ik s a ­
mo, jak  nie chce wyprzedzać uchw ały sejm u 
w spraw ie zrzeczenia się pra« a poboru doda­
tku  do podatku  osobisto-i ocLodowego.

WydL:aI krajow y sądzi, że prow izorjum  
oparte  n a  zeszłorocznej norm>e poboru doda­
tków  tem  bardziej nie może natrafić na  tru ­
dności, iko ro  nowy przepis podatku nie będzie 
zapew ne dokonany przed uchwaleniem  przez 
*ejm budżetu na r o t  1898.

W nioski wydziału krajow ego o uchwalenie 
prow izo.jum  budżetow ego opiew ają:

a) Sejm upow ażnia wydział krajow y do 
czynienia w ydatków  zwyczajnych z funduszu 
krajowego na  rachunek roku budżetowego 1898 
n a  podstaw ie budżetu na  r. 1897.

b) Sejm  uDoważnia rząd do poboru na 
rzecz funduszu krajowego dodatków  do poda­
tków  w wysokości 61 ct. od każdego 1 zł. ca

lej należytości państw ow ych podatków  bezpo­
średnich. W  mieście Krakowie, tudzież w  po­
w iatach krakow skim  i chrzanow skim  dodatek 
ten  m a się pobierać w wy <okości 47 ct.

c) U pow ażnienia powyższe ad a, b. udzie­
lone, obow iązują po dzień 31. m arca 1898.

KORESPONDENCJE.
Lubiana 20. grudnia.

(„Halka* w teatrze lublańskim)
.I la lk a* , nieśm iertelne dzieło Moniuszki, 

w ystawione będzie przy końcu bm . w krajow ym  
teatrze lublańskim . Oto radosna now ina, jaką 
mogę w am  donieść z naszej pięknej Lubiany.

Zajm ujące bardzo są  te  koleje, przez k tóre 
„H alka* przeszła, zanim postanow iono ją  wy­
stawić.

O pera ta  m iała być daną jeszcze w 1893 
roku. Głównym inicjatorem  tej myśli był p ro­
fesor Franciszek Gerbicz, kapelm istrz i założy­
ciel opery słoweńskiej w Lublanie, znany m u­
zycznem u św iatu i u  was we Lwowie. Objąwszy 
kierow nictw o opery słuweńskiej, chciał p. Ger­
bicz wystawić w szeregu pierwszych nowości 
.H alkę* i wszystko już w tym  celu przygoto­
wał, ale n a  razie z pow odu b raku  sił wokal­
nych, a może i z pow odu braku dobrych chęci 
u in tendantury  tea tru , m usiała .H alka* wrócić 
do bibljoteki teatralnej. Przeleżała tam  cztery 
Jata i praw ie zupełnie o niej zapom niano. Do­
piero, gdy w roku zeszłym Polak p. Marceli 
Fedyczkowski przyjął ponow nie engagement do 
tea tru  lublańskiego, odgrzebał z pyłu foliały 
.H alki* i przy poparciu i pomocy teraźniejszego 
kapelm istrza p. H.larego Beniszka, przedstawili 
intendanturze tea tru  wniosek, aby ona na rok 
przeszły tj. 1897, wstawiła ją  do repertoaru  
operow ego. In tendan tu ra  wniosek ten  przyjęła 
do wiadom ości i przedłożyła do zatw ierdzenia 
w alnem u zgrom adzeniu Tow. teatralnego. W al­
ne zgrom adzenie w niosek ten zatwierdziło pod 
w arunkiem  jednak, że p. Fedyczkowski zaręczy, 
iż „H alka* jest operą p ;ęk>ą i m elodyjną i że 
w ystaw a iej i kostjum y nie będą wiele koszto­
wały. P. Fedyczkowski, dowiedziawszy się o tej 
uchwaie, zawiadom ił in iendan iu .ę , że dekoracji 
nowych do w ystawienia .H alki* nie potrzeba, 
gdyż te, które tea tr  posiada, zupełnie wystarczą, 
a  o kostjum y obiecał postarać się w teatrach 
lwowskim i krakowskim . Go się zaś tyczy opery, 
przedstaw ił in tendanturze dowody, że .H alka* 
jest najl> pszą z oper polskich i że była g r a ^  
już praw ie wszystkich słowiańskich scenach: 
w W arszaw ie, Lwowie, Krakowie, Kijowie, 
Odessie, Petersburgu, Moskwie, PLadze ltd. Na 
to in tendent tea tru  nie dał żadnej odpowiedzi, 
a  p. Fedyczkowski stracił naazieję, żeby .H a l­
ka* m ogła być wystawioną.

In tendan tu ra  nie dow ierzając jeszcze zape- 
wr ieniu p. Fedyczkowskiego zapytała jeszcze o 
„Halkę* p. Fryzka kapelm istrza 27 pp., sto ją­
cego załogą w Lublanie. P . Frvzek, k tóry  był 
we Lwowie kapelm istrzem  w 55 pp. i .H alkę* 
słyszał we Lwowie, dał o tej operze ja s  naj- 
1 pszą opinję. Opinja ta  w reszrie intendanturze 
w ystarczyła, poleciła mu operę tę wystawić i 
zaw iadom iła o tem  p. Fedyczkowskiego.

Podczas feryj teatralnych, k tóre tu  trw ają

6 miesięcy, przygotow ano wszystko, aby jako 
pierw sza nowość w bieżącym zimowym sezonie 
m ogła pójść „Halka.* Zaczęto ją  studjow ać ze 
solistam i i chóram i, lecz po 2 tygodniach pracy 
okazało się, że tłom aczenie .H alki* je s t nieod­
powiednie. Musiano więc ją  odłożyć i poczęto 
studjow ać inną operę. Niezrażona tem inten- 
d an lu ra  dała raz jeszcze libretto  .H alki* prze- 
tłom aczyć prof. A ntoniem u Funtkow i, znakom i­
tem u znaw ry języka słoweńskiego i autorow i 
wielu dzieł dram atycznych. Piękne tłomaczenie 
podniosło u tw ór Moniuszkowski, za co należy 
się m u od nas Polaków  serdeczne podzięko­
wanie. Również gorące uznanie wyrazić należy 
in tendanturze tea tru , że m im o rozm aitych t r u ­
dności w ytrw ała przy swy m zam iarze w ysta­
wienia .Halki.*

P artje  w  .H alce* otrzym ały pierw szorzęune 
siły naszej opery, a m ianow ie stolnika śpiewać 
będzie p. Fedyczkowski Lw ow ianin, Zofję panna 
Gabrjela H orw atów na, C horw atka z Zagrzebia, 
Janusza p. Józef Nolli, Słoweniec, reżyser opery, 
znany lwowskiej publ czności, Halkę panna Ma­
rzenka Szewczikówna, Czeszka z Pragi, Jontka 
p. Ivan Staszkowicz, C h o m ą t z Lussinpiccolo 
w Dalmacji. W szyscy śpiew ają naturalnie po 
słoweńsku. N adto odtańczony będzie m azur 
układu p. Fedyczkowskiego. Słoweńcy, którzy 
o m azurze nie m ają pojęcia, zobaczą po raz 
pierwszy nasz piękny i dziarski taniec naro ­
dowy.

Sądzę, że byłoby odpow iednem . aby w 
dniu, w którym  w ystaw ioną będzie .H alka* 
nadesi ino z kra ju  telegram y z podziękowaniem  
tak  in tendanturze tea tru , jakoteż śpiewa om  w 
operze występujący m ; byłoby to m iła dla nich 
pam iątka. O dniu przedstaw ienia nie omieszkam 
wam donieść. Ciesząc się tem , że nasza .H a l­
ka* będzie w ystaw ioną w Białej Lublanie, m am  
nadzieję, że dyrekcje tea tru  lwowskiego i k ra ­
kowskiego nie odm ów ią prośbie in tendan tu ry  
opery lublańskiej i kostjum ów pożyczą, co 
tylko przyczyni się do podniesienia u roku  przed­
staw ienia, gdyż inaczej .H alka* m usiałaby się 
chyba daw ać w jaz chś turecko-rosyjsko-w ę- 
giersko-japoóskich kostjum ach, a  nie tak  p ię­
knych i m alowniczych jak  polskie. J . JB.

Z prowincji.
Jarosław 20. grudnia. (Wieczorek Mickie­

wiczowski. — JSusze wybory. — B urza  w szko­
le. — Szkoła sług). W  niedzielę dnia 12 b. m. 
kasyno u n ąd z iło  wieczorek mickiewiczowski, 
który pod każdym  względem w ypadł nie źle. 
Publiczności było dosyć, i to sam a inteligencja, 
p rogram  i w ykonanie jego podobały się ogól­
nie. Śpiew solowy pani C., gra na fortepianie 
panny G., deklam acja i chóry męskie złożyły 
się na u d a tn ą  całość wieczoru.

Po wyborach do rady miejskiej umysły 
się już nieco uspokoiły, wyjąwszy żydów, k tó­
rzy wnieśli p ro test przeciw swoim b r  icir-m, wy­
branym  w drugiem  kole. Z trzeciego koła w y­
szli dwaj żydzi, chociaż chrześcjanie m ają 
ogrom ną orzew agę, bo  na 600 żydów jest g ru ­
bo nad  1000 głosów katolickich. Lecz gdy ży­
dzi stawili się wszyscy, u  chrześcjan zupełna 
obojętność, mało kto przyszedł glosować. W sku­

tek tego, m im o wielkiej liczebnej przewagi 
chrześsjan, żydzi panu ją  w  mieście, a  katolicy 
są posłusznym i w icL ręku p ionkam i; w skutek 
tego zuchwalstwo i bezczelność żydowska staje 
się z każdym  dniem  większa, rządzą wszędzie 
jak  szare gęsi. N a dowód niech posłuży ja ­
skraw y fakcik. W  tutejszej szkole wydziałowej 
żeńskiej m am y aż dwie nauczycielki żydówki, 
które uczą w klasie I. i drugiej. Los czy kto 
zrządził, że uczennice żydówki znalaz'y się w  
jednym  oddziale pod kierow nictw em  żydówki, 
a katoliczki w drugim , gdzie nauczycielką ka­
toliczka. Każdy rozum ny i uczciwy powie, do­
brze się stało, niech swój uczy sw ego; poco 
żydówka m a popraw iać katolicki pacierz 
a rel gję u  dzieci w ystawiać na  pośm iewisko ? 
Tym czasem  nasi żydzi oDruszyli się, zrobili 
w mieście „gew ałt*, a Strisover, po ten ta t finan­
sowy, postaw ił ultim atum  panom  od m agistra­
tu :  Jeżeli natychm iast m agistrat nie w płynie, 
by usunięto podział p a ra le lta , i m e postara  się, 
by żydówk’ pom ieszane były z katoliczkam i, — 
to oni — żydzi nie pójdą razem  z m agistra­
tem . Nie dosyć na tem . Poszła skarga do rady 
szkolnej miejscowej, k tó ra  jednakow oż przeszła 
nad tem  do porządku dziennego; u dają  się te­
dy do rady  szkolnej okręgowej. Lękamy s ę 
wielce, bo znam y stosunki, iż rad a  okręgow a 
ulęknie się krzyków żydowskich i gotow a nasze 
dzieci poddać pod wpływ dem oralizujący uczen­
nic żydówek i pod kierownictwo rów niej ży- 
dowfckie.

T rudno jednak zrozumieć, dlaczego żydzi 
tak wrzeszczą i w yrabiają aw antury . Przecież 
dzieci ich są w ręku ich w spół wyznawczyni. 
My chcemy się od nich odczepić, a oni gw ał­
tem  nam  się narzucają.

Od października istnieje u  nas szkoła sług, 
do której uczęszcza około 90 dziewcząt... To 
wskazuje, jak  po trzebną była taka szkoła. To 
też wdzięczność i uznanie należy się in icjatoro­
wi tej myśli ks. K. i nauczycielkom , k tóre  po­
św ięcają czas i p racę  dla oświecenia i um oral- 
nienia maluczkich. (S m)

Tarnopol 20. grudnia. ( Wieczorek Mickie­
wiczowski )  Dnia 11. bm . odbył się tu  w sali 
„SoKoła* wiec7 orek dealam acyjno-w okalny ku 
czci Mickiewicza, urządzany staraniem  młodzie­
ży gim nazjalnej. Słowo w stępne wypowiedział 
profesor p. Gebhard, wskazując m loazieży, że 
n ieśm iertelny poeta ią g 'ów nie uw ażcł za pod­
porę tego św iata „fałszu i obłudy*, że przez 
nią chciał go odrodzić i wznieść do wyżyn ide­
ału, że on wiedział, że „orla jej lotów  potęga i 
jako  p iorun jej ram ię* i że „w  szczęściu jej są 
wszystkich cele*, pouczył uczniów, jak ie  im 
ideały przekazał nasz A dam  i że „jeanoscią silni 
a  rozum ni szalem ram ię przy ram ieniu* spełnią 
życzenie tego, który  ich ukochał calem ciepłem 
swej nieszczęśliwej duszy, gdyż ideały te staną  
się wówczas rzeczywistymi. N astępnie odśpie­
wał chór pod b a tu tą  ucznia Niżankowskiego, 
Studzińskiego „Taniec szkieletów*. N astąpił od­
czyt ucznia kl. VIII. Zawadzkiego „A dam  Mickie­
wicz, jako wieszcz narodow y*. Odczyt w ypadł 
bardzo dobrze. N astąpiła gra na  skrzrpcach 
z akom panjam entem  fortep janu  i deklam acja 
„Pani Tw ardow ska* i „K oncert nad  koncerta­
mi* przy dźwiękach fortepianu, pociem  uczeń

i! czm iiio n c  mam !!
n a
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A n t o n i e g o  W e r y t u s a .
(Ciąg dak-y ,

Ale Em iljanek, nie tracąc czasu, karał się 
przed« wszystkiem zaprowadzić do Prnniewiczów.

Zajm owali oni num er z sal m em  i przedpo­
kojem na pierw szem  piętrze. Kelner, do k tó­
rego się zwrócił, zażądał biletu, aby gościa za­
meldować.

U p ły n ę li kiika m inut, gdy do przedpokoju 
gdzie pan  Em iljan oęztkiw ał, w padł R om an 
Proniewicz ub rany  po podróżnem u, z torebką 
przewieszoną przez ram ię.

Nie m iał on wcale m iny uszczęśliwionego 
w  m iodowym  tygodniu nowożeńca.

P rzym us, jaki sobie jeszcze zodawal, w idniał 
z całej postaci p :ęknego Rom cia. Dość zimno 
i lekceważąco w itał pana  Em iijanka, nie tając 
wszakże ździwienia.

— Ty Em iljanku w W iedniu, a to  siur- 
pryza... Chodź, przedstaw ię cię mojej żonie, 
wszak do pew nego stopnia byłeś sw atem . 
A  zastaniesz i w ujaszka M ilchrittera.

— Za pozwoleniem, przywiozłem ci pie­
niądze — szepnął de Viliers przed wejściem do 
salonu.

— Już nia potrzebuję — lekceważąco od­
parł R om an. — A  naw et m ogę uregulować 
całą należność jak ą  m asz u  mnie.

P anu  Em iljanow i zrobiło się niedobrze. Nie 
zdając  sobie jeszcze spraw y z tego co może na­
stąp ić, instynktow nie ezul ja k ą ś  katastrofę.

— W  każdym razie m am  przecież zobo­
wiązanie M ilchrittera — pom yślał trochę uspo­
kojony.

Tani m łoda podbiegła ku Em iljankow i dla 
pow itania.

De Viliers, lubo nie należał do spostrzega- 
czów, zdumiał, spojrzawszy na tę, jak  ją  wszyscy 
nazywali, „pokrakę*.

Biedne stworzenie, pozostając pod wpływem  
złudzenia szczęścia, które prom ieniało z całego 
oblicza, zmieniło się do niepoznania. C^ra ja k ­
kolwiek pozostała żółtą, to  jednakże zakwilło na 
tej drobnej twarzyczce coś nafcszt >lt rum ieńców  
przeinaczających fizjognomię. Oczy dawniej przy­
mglone, niby blachm anem  przykryte, teraz żywo 
błyszczały, naw et uśmieszek, nigdy przedtem  nie 
widziany gość, okalał u sta  Izy, a ruchy sw ono- 
dne, ożywione, do reszty dopełniały dziwnej 
m etam orfozy.

— A  co, jak  dobrze i pięknie w ygląda 
m oja żoneczka — rzekł z uk ry tą  iron ją  P ro - 
n.ewicz.

— Pow insz jwać, pow inszow ać — mruczał 
p a n  Em iljan, całując m łodą m ężatkę w rękę.

— A  ze m ną to  siej pan  nie przyw itasz? — 
odezwał się siedzący n a  uboczu M ilchritter.

— Istotnie, s p ę k a ć  tu  pana prezesa, jest 
d la m nie, za pozwoleniem, wielką niespodzianką...

— Dla mnie niema żadnej. Domyślałem się, 
że pan  przyjedziesz do W iednia, tylko dlaczego 
tak późno?

— Bo. za pozwoleniem , nie wiedziałem że 
pan  prezes...

— Zaraz po wizycie u  pana udałem  się na 
dworzec kolejowy. T ak, tak, kochany panie de 
Viliers, ja  nie luoię nic odkładać i zna;q m nie 
z tego na giełdzie, w całym świecie handlow o- 
przem yslow ym . Przyjechałeś pan  po harapie...

mm
— Co to je s t po h arap ie?  Za pozwoleniem, 

n ie rozum iem , co to je s t po harap .e? ...
— Niedługo pan  zrozumiesz. Ale, państw o 

m łodz i! Czas na ko le j! Obecność pana de Vi- 
liersa nie zm ienia przecież waszych projektów . 
G ratulację wam złożył wyście ją  wdzięcznem 
sercem  ocenili. Chyba jeszcze dla uczczenia tak 
miłego gościa wypijemy butelkę Cliąuot, pewno 
m ają w  lod ie. W ięc slrzem iennego...

— Za pozwoleniem, Rom ciu, m y przecież 
m am y ze sobą w^-żne Literesa do om ów ienia; 
państw o odłożą wyiazd — bąkał drżącym  gło­
sem zmięszany de Viliers.

— Upoważniłem wujaszka do załatw ienia 
wszystkich interesów , więc...

— Ja nie chcę żadnych wujaszkuw, ja... 
za pozwoleniem ... m am  tw oją deklarację, ja  
tylko z tobą mogę się regulować. Ja, za po­
zwoleniem , taką podróż odbyłem ... za pozwo­
leniem... umyślnie. W ięc, za pozwoleniem ...

— Mój kochany, i ja czytałem  tw oją de­
klarację w ydaną wujow i M ilchritterow i— odparł 
Proniewicz.

— Tak, panie de Viliers, spóźniłeś się i... 
za pozwoleniem, nie m asz głowy do interesów . 
Czy p an  teraz rozum iesz, co to znaczy po h a - 
rapi>, wszak to  polskie przysłow ie?

— T o... to ... za pozw o'eniem , tak ? ... To 
wy m nie chcecie z kwitkiem puścić?... T o, ca 
pozwoleniem , oszustwo I

— Głupiś, Em iljanku. fy s  sam  chciał mnie 
oszukać — rzekł energicznie R om an.

— Tylko, panie de Viliers, w ypraszam  so­
bie wszelkie krym inalne w yrażenia. Jak pan bę­
dziesz grzeczny, może co dostaniesz, tylko nie 
dw akroć... — z flegmą, cedząc słowo po sło­
wie, nadm ienił M ilchritter.

— Za pozwoleniem , ja  m am  pańskie zo­
bowiązanie...

— Możesz sobie z niego zrobić fidybus do 
zapalpnia cygara, bo tyle w arte. A gdzie ple­
nipotencja Izy i R om ana m ałżonków P ronie- 
wiczów ?

— To, za pozwoleniem, Rom an i jego żona 
m uszą mi ją  dać...

— Nie dadzą panu, skoro mnie już dali...
— Łotrze niewdzięczny ! — w ykrzyknął de 

Viliers, trzęsąc się jak  galareta  i z podniesioną 
p ięścią przystępując do R om ana.

— P anie!... jak  p an  śmiesz ubliżać m o­
jem u  mężowi 1 — wznurzonym  głosem odezwała 
się Iza, obejm ując R om ana za szyję.

— Tyś sam  ło tr! Chciałeś mnie okraść — 
rzekł Prom ewicz, m imowolnie się skrzywiwszy 
n a  pieszczotę małżonk>.

— Za pozwoleniem, ten  człowiek którego 
pani ściskasz, jeszcze tydzień tem u  nazyw ał cię, 
za pozwoleniem , pokraką i gdyby nie ja ... nie 
m oje córki!...

— Milcz!... To fałsz!... Zduszę cię!... — 
wrzasnął teraz R om an i wyrwawszy się zdu­
mionej i przerażonej Izi, biegł z podniesionem i 
pięściami do Em iljana.

— Na skandale nie m ogę pozwolić w m o­
jej obecności — w trącił pan  B ernard , stając
w pośrodku i w ten sposób rozdzielił prze­
ciwników. — H onorow i ludzie, gentelm ani, nie 
tak załatw iają nieporozum ienia... Najlepiej 
jedźcie już, bo się spóźnicie na pociąg. Szczęś­
liwej m iodowej podróży ! Za dw a miesiące w ra­
cajcie ! No, panie de Viliers, bądź rozsądnym , 
pogadam y...

— R om anie, czy to może być praw dą, 
abyś ty o m nie tak  się w yrażał?  — szeptała 
mężowi pani Iza.

— Nikczemna potw arz, wszystko ci w y­
jaśnię...

P a n  E m iljan po pierw szym  w ybuchu uczul

się złam anym . W ziąwszy pod uw agę znużenie 
podróżą  z tylu przygodam i, oszczędność n a  po­
siłku w  drodze, łatw o zrozum ieć, że ten  czło­
wiek wobec ru iny  swoich m arzeń o kroć ach i 
ty tule hrabiow skim , znaiazl się w rozpaczliwem  
położeniu.

Uczuwszy rap tow nie silny zaw rót głowy, 
instynktow nie praw ie upadł n a  fotel, wołając 
chrapliw ym  głosem :

— Duszę się... W ody!
— Trzeba go ratow ać — rzekła Iza. w ra ­

cając od drzw i.
— Już ja  się tem  zajm ę, nic m u nie bę­

dzie, a w y jedźcie, tzas wielki. Bywajcie zdro­
wi — nadm ienił M ilchritter, praw ie w ypychając 
państw a m łodych. — Zam iast w ody, m asz tu  
pan  kieliszek szam pana. Jak takie wino pana 
nie postaw i na  nogi, to  już cbyba nic na świe­
cie — podżai to wywal R itte r \o n  Milch, podsu­
w ając m u sz ą c y  napó j do u st drżącego de Vi- 
liersa.

— A  widzi pan , nie m ów iłem ?... Szam pan 
swoje zrobił. . No, te raz  p o g ad am y  rozsądnie... 
Ile panu Proniew icz w inien?

— W szystko mi winien ten ło tr, ten  nikcze­
m nie. ten, za pozwoleniem, oszust i szachnę...

— Zgadzam  się z pan em : on ło tr, on 
oszust, bo przecież i m nie oszukał. No, ale po 
co te wszystkie w ykrzyki? W szak pan byłeś 
jego wspólnikiem ... Czy to  się w  in teresach nie 
zdarza, że w spólnik nkpi w spólnika? Do m nie 
nie możesz pan  mieć pretensji, ja  nie byłem  
pańskim  wspólnikiem , ja  się tylko przed wami 
broniłem ... A  czy p an  wiesz, dlaczego się panu  
nie udało?  Dlaczego ten  pański eks-wapólm k 
m arn ie  i to niedługo skończy? — pytał n a ta r­
czywie p an  B ernard , m ówiąc już żywiej, zape­
w ne pod wpły wem szam pana, którego wychylał 
kieliszek u  kieliszkiem. (C. d. m )
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Kamiński odśpiew ał solo W eisera ,N a  grobie*, 
a  uczeń Bajewski odegrał na fortepjanie „Lu- 
crezia Borgia* Sm itha. Główna część wieczorku 
polegała na  odegraniu Ul. części .D ziadów *. 
O brobienie ró l, połączone ze starannością  w wy­
staw ie, złożyły się na udatną  całość sztuki, przy 
czem uczeń Kamiński odznaczył się mistr.zow- 
skiem odtw orzeniem  i wygłoszeniem  .Im p ro w i­
zacji*. Dalej nastąpiły  produkcje chóru, który 
odśpiew ał kilka piosnek. Całość w ypadła bardzo 
dobrze; sala była szczelnie zapełniona publicz­
nością, k tó ra  z przyjem nością przysłuchiw ała 
się produkcjom  m łodych w ykonawców, unosząc 
ze sobą w spom nienie mile spędzonych chwil i 
wdzięczność w sercu dla młodzieży, k tó ra  się 
tak dzielnie z swego zadania wywiązała.

Z sali koncertowej.
(Produkeje koncertowe „Echa*, „ Lutn i“ 

i Towarzystwa muzycznego).
T rzeba przyznać naszym  sferom  m uzy­

cznym , iż od lat kilku porobiły znaczne postępy 
w  punktualności, w czem prym  wiedzie T ow a­
rzystw o muzyczne, dając wzór godny naślado­
w ania .L u tn i*  i .E ch u * . O statnie z nich po- 
troszę nie dopisało w tym  roku, ale, że stało się 
to  ,z  przyczyn od dyrekcji niezależnych* przeto 
za w inę m u tego nie poczytujem y. Szkoda tylko 
wielka, że koncert dany dnia 17. bm . na  k tó­
rym  w ykonyw ano now e utw ory Galla, odbył 
się rów nocześnie 7. p rem jerą  .Św ierszczyka*, co 
uniewożliwiło spraw ozdaw com  złożyć oceny, 
jak a  się słusznie produkcji tego czynnego tow a­
rzystw a śpiewackiego należała.

.L u tn ia*  w ystąpiła z koncertem  we w to­
rek dnia 21. bm ., składając program  wyłącznie 
z u tw orów  polskich kom pozytorów , co przede- 
wszystkiem na  zaznaczenie zasługuje. H onorow e 
miejsce zajął tu  jub ila t W ładysław  Żeleński ze 
znaną u w ertu rą  .T a try *  i .B arkaro la*  na  dwa 
głosy, śp iew aną niegdyś we Lwowie przez p. 
A rklow ą i p. A ugusta Souvestra. Dalej nastąpił 
Noskowski (chór męski .Ś m ierć  bohatera*), 
Gall-Moniuszko (Śpiew ak w obcej stronie), S ta ­
nisław  Kuczkiewicz (kolendy ułożone n a  chór 
m ięazany), W ieniawski (.L eg en d a" , skrzypce 
solo z orkiestrę); wreszcie pow tórzono piękną 
baladę Moniuszki .P a n i  Tw ardow ska* a na  za­
kończenie o rk iestra  odegrała w yjątki z sym fonji 
Dobrzyńskiego.

Jak więc z program u widzimy, isto tną n o ­
wością były tu  tylko .K olendy*, w  których 
poznaliśm y now ego pracow nika na  niw ie m u­
zycznej p. S tanisław a Kuczkiewicza — nowego, 
poniew aż dopiero w  latach ostatn ich  nazwisko 
jego częściej było pow tarzane, a to  z pow odu 
nagród, jakie dw ukrotn ie o trzym ał na  konkur­
sach w arszaw skich. P raca  p. Kuczkiewicza, za- 
p rodukow ana przez .L u tn ię* , przedstaw iła go 
nam  ze strony najsym patyczniejszej, jaka istnieje 
zdaniem  naszem  u początkujących adeptów  sztuki, 
m ianow icie ze strony  bezpretensjonalności i ro ­
zum nego pojęcia celu, jak i się m a przed sobą. 
Obliczyć swe zdolności i znaleźć odpowiednią 
d la nich form ę, to  bardzo wiele w naszych sto­
sunkach, gdzie w ogóle trudności dla talentów  
tw orzących są znaczne, a w arunki rozw oju nie­
korzystne. Że zaś napisanie rzeczy skom pliko­
w anej, przeładow anej polifonją i szkolnym  kon­
trapunk tem , nie je s t  tak trudne, jakby się może 
zdawało, przeto  za większą zasługę poczytujem y 
p. Kuczkiewiczowi, iż utrzym uje swoj styl a ca- 
pella  więcej w  zakresie czystych i dobrych ha r- 
m onij, niż gdyby go był usiłował zbytecznie 
.so lą  mądrości* wyposażyć. Kolendy w  ten spo­
sób ułożone, m ogą znaleść zastosow anie dość 
łatw e, a jakkolw u k nie wszystkie w ydały się 
nam  rów ne pod względem roboty, to jednak 
■tuchaliSmy ich z przyjem nością praw dziw ą.

.P a n i T w ardow ska . Moniuszki, rzecz nie- 
zaprzeczenie najbardziej zajm ująca z całego kon 
certu  .L u tn i* , podobała się nazem  jeszcze lepiej 
niż pierwszym  razem , była też bardzo  dobrze 
w ykonaną tak przez chór jak  i solistów (np. dr. 
Czerny, Grabiński i dr. Szulisławski) — w ybor­
nie zwłaszcza poszła ostatn ia i najpiękniej za 
część u tw oru. W  ogóle prodnkcje chóralne były 
dobre, chyba w  kolendach zdałoby się było 
lepsze ustosunkow anie głosów  żeńskich z m ę­
skimi pod względem siły, k tó ia  znacznie na 
stronę mężczyzn przew ażała. D uet nie był wy­
konany z dostateczną pew nością w rytm ice i 
tonacji. Pow odzeniem  cieszyli się soliści p. Sack 
i skrzypek w orkiestrze grający .Legendę* W ie­
niawskiego.

K oncert galicyjskiego tow arzystw a m uzy­
cznego dany w poniedziałek m iał znow u ctchę 
praw ie wyłącznie in strum en ta lną , a naw et o r- 
k iestra ln ą , program  bow iem  poświęcony był 
większym i m niejszym  utw orom  na  orkiestrę, 
k tó ra  zresztą i przy arjach śpiew anych przez 
pannę Dorę S tauberów nę spełniła zadanie akom - 
pan jam entu , więc z estrady  wcale nie scho­
dziła. O rkiestrze też należą się w tym  w y­
padku pierw sze s 'ow a spraw ozdania. Otóż naj­
przód zauważyć należy, iż w num erach p ro ­
gram u będących jej zupełną w łasnością, jak 
Sołtysa krakow iak, u tw ory  S v e n d se n a : .A n ­
dante funebre* i .K arn aw ał w Paryżu* , oraz 
M asseneta ,L e  dern ier som m eil de la v :erge*, 
M editation i Marsz ze Suity, stanęła  ona 
wyżej, niż w tow arzyszeniu solistom  panu  
Melcerowi i pannie Ś tau b eró w n h . I nic w 
tem  dziwnego, bo przy towarzyszeniu trzeba 
się nietylko liczyć z zadaniem  postaw ionem  
przez kom pozytora, ale i z upodobaniem  so­
listy, a co jeszcze trudniejsze do pokonania — 
z jego chwilowem usposobieniem . W ytw arza 
się stąd  niepokój, w którym  trudno komuś 
stanow czo przypisać winę. bo solista oddzia­
ływ a tu  n a  dyrygenta, dyrygent na orkiestrę, 
ork iestra  znowu na  solistę i tak w kółko suge- 
słjon iyą się w zajem nie te różnorodne czynniki, 
co wreszcie w ytw arza ogólną nerw ow ość wy­
konania. Przykład tego m ieliśm y w koncercie 
R ubinsteina, utw orze z na tu ry  już niespokoj­
nym  i n ierów nym . Przy m uzykalności i a r ty ­
zmie p. M elcera z jednej, a przy ry tm ie o r­
kiestry z drugiej s trony  nie m ogło tu  przyjść 
oczywiście do jakiegoś stanowczego nieporozu­
m ienia, zwłaszcza, że i pałeczka dyrygenta nie­
ustannie pracow ała nad federacją in strum en­
talnych żyw iołów ; ale przy większym spokoju,

byłaby całość bezsprzecznie jeszcze lepsze w ra­
żenie w yw arła. W  tow arzyszeniu do arji Leo­
n arda  Lea i M ozarta, zauważyliśm y znowu pe­
wien nadm iar spokoju, zwłaszcza w arji Mo­
zarta, w której akom panjam ent zdawał się 
śpiewaczkę pow strzym yw ać, co sprowadziło pe­
w ną rozwlekłość i m usiało być przeszkodą w 
śpiewie. Jeżeli tym  dwom num erom  koncertu 
m ożna było zarzucić pew ne niedostatki, to 
innym  z całą stanow czością należy przyznać, 
iż były praw ie zupełnie wolne od nich. T ru ­
dna taka rzecz jak  .K arn aw ał w Paryżu* 
Svendsena zrobiła swój efekt w erw ą i pew ną 
lo tnością  w ykonania, do której nasza orkiestra 
w ogóle wziąwszy nie je s t zwyczajnie usposo­
bioną. .K arnaw ał*  istotnie iskrzył się życiem, 
a n iektóre szczegóły w ykonania były tak do­
skonałe, że staw ały się praw ie niespodzianką 
dla słuchacza. Inne u tw ory , a zwłaszcza b a r­
dzo piękne i szlachetne .A n d an te  funćbre* 
Svendsena (.K arnaw ał*  tegoż kom pozytora za­
liczamy do rzędu świetnie instrum entow anych 
i bardzo interesujących — dziwactw muzy­
cznych) odegrane były czysto, trafn ie pod 
względom frazow ania i odcieni i dawały dźwięk 
całości pełny i przejrzysty zarazem. Ogó­
łem  więc biorąc orkiestra a zdobyła sobie 
uznanie bardzo p o ch leb n e . objaw iające się 
zarów no w składanych jej żywych oklaskach, 
jak  i w  zdaniach słuchaczy, krążących z ust do 
ust po sali.

O grze p. Melcera, który  w bieżącym se­
zonie grał onegdaj po raz drugi, zawsze obda­
rzany przez naszą publicznrść rów nie gorącym i 
objaw am i już  nie sym palji, ale prawdziwej ado­
racji, nie pow iem y nic tak dalece innego, jak  
poprzednio. T o, co u niego najbardziej pociąga, 
co m u zjednyw a najwięcej wielbicieli, to  i w 
koncercie poniedziałkowym w ystąpiło w całej 
pełni, więcej może jeszcze niż kiedykolwiek. 
Tym  potężnym  żywiołem jest wielki i szczery 
zapał, z jakim  rzuca się on w fale muzyki — 
czem burzliwsze, tem  zdaje się milsze m u i 
właściwsze. W  R ubinsteinie fale te  niekiedy 
piętrzą m u się ponad głow ą — praw ie poch ła­
niają go. Ale śm iałość i odw aga młodości wię­
cej nieraz dokona niż m ądrość i przezorność 
wieku, więc po krótkich chwilach walki dener­
wującej potroszę, ale dla wielu o tyle może 
więcej in teresującej, następuje  try u m f i oklaski 
nagradzają zwycięzcę. Z tem wszy?tkiem, dla 
wirtuozowskiej przyszłości naszego sym paty­
cznego artysty , byłoby pożądanem  bezw arun­
kowo, ażeby unikał podobnych zwycięstw, wy­
czerpujących jego siły i w ytw arzających wielką 
tylko nerw ow ość. Naw et bow iem  i dość daleko 
idący zwolennik nowych prądów  nie podstaw i 
przecież za ideał sztuki, w  miejsce życia zdrowo 
pulsującego — gorączki, a w miejsce polotu — 
h alucynacy j; przynajm niej dopóty , dopóki do­
tychczasowej muzyki nie zastąpią jakieś twory 
przyszłości na  razie nam  jeszcze nieznane, cho­
ciaż do pewnego stopnia już przeczuw ane ..

Gdy u owa o przyszłości, to zwrócić się 
jeszcze m usim y do kw artetow ego wieczoru, 
k tóry niedaw no przedstaw ił nam  jeden  z u tw o­
rów  śmiało strzelających w XX stulecie — 
kw intet Sindingu. Daje nam  on przedsm ak 
stylu, jak i rozw inąć się w danym  razie może 
w przyszłości; jednakow oż posiada rysy genju- 
szu i jego przem ożną siłę. Czem stam e się Sm - 
ding dia sztuki, o tem jeszcze trud '-o  sądz:ć 
sianowczo, zejść on m oże i na be.uiroża a rty ­
styczne, ale dzieło jego wykonane u nas, nale­
ży uważać za jedno z nowoczesnych najbardziej 
w ybitnych; pom ysły, form a, a nade wszystko 
wysoki lot całości, nakazują tak a nie inaczej je 
ocenić. W spom inając w ykonanie kwintetu nie­
podobna też przemilczeć, iż była to zarazem  je ­
dna z najświetniejszych chwil artystycznych p. 
H enryka Melcera u nas we Lwowie, chwila 
praw dziw ego natchnien a... W grze jego zapał 
i energja stanęły tym razem  w rów now adze ze 
Ścisłością i nadały w ykonaniu niezrów nany Mosn. 
Do kw intetu zasiedli obok p. Melcera pp. W olf 
slh^l, Stadek, Jackl i P u lik o w sk , którzy zespo­
leni w jedno ciało, rów nież z wietk m polotem 
rzecz całą odegrali, z większym — niż kw arte t 
A. moll B eethovena, w ykonanym  na rozpoczę­
cie wieczoru. Dz eło to jednak innych w arun­
ków w ym aga niż k " in te t  Sindinga, odsłania du ­
szę zam kniętą w sobie, odrębną, nam aszczoną 
i pełną surow ej, głębokiej pow agi, dlatego też 
żąda wielkiego wniknięcia w istotę sw oją — 
tak ze strony wykonaw ców  jak  i słuchac-.y. 
Pow iórzenie kw artetu  byłoby też bardzo pożą­
dane, i rozjaśniłoby niejedno w zrozum ieniu 
tego dzieła niełatw o przystępnego.

W końcu należy się jeszcze słowo śpiewa­
czkom, k tere  wypełniły num era  w okalne obu 
ostatnich produkcyj T ow arzystw a muzycznego.

P. Dora S tauberów na po k ib ak ro tn em  wy­
stąpieniu w koncertach dobroczynnych dała się 
słyszeć w koncercie poniedziałkowym  T ow arzy­
stw a, poddając się program ow i klasycznemu. 
W yszło to bardzo na  korzyść jej interpretacji. 
Nie m ając do czynienia z nienastrojc nym  forte­
pianem , jak to  się stało za pierwszym  jej wystę­
pem — tylko z o rk iestrą  czysto akom panjują- 
cą, pod względem intonacji okazała się nieska­
zitelną. Głos brzm iał w ogóle dźw ięczne a w 
wysokich tonach łatw o i miękko. Styl śp e vu p. 
Stauberów nej skłaniał się odpow iednio do utw o­
rów , ku spokojowi muzyki zeszłego wieku. Spo­
kój ten zdaje się być zresztą w łaściwym  n a tu ­
rze młodej śpiewaczki, zbytecznem  więź było 
brać tem po tak praw ie wolne, pr/.ez co całość 
nabrała rozwlekłości sennej. Za ujem ną stronę 
śpiew u p. S taub  rów nej, poczytujem y podkta- 
me, przygotow yw anie tonu. pr^ez uderzenie go 
słabo, ro  w ijające się dopiero w dalszym cią­
gu we w łaś iwy to n ; również w ym aw ianie wy­
razów  w głębi u st zam iast na ich brzegu — ale 
są to wady spotykane u niemieckich śpiewaczek 
bardzo często, naw et u lepszych. W rażenie ogól­
ne śpiew u p. St. było korzys ne a zasłużyła na 
żywe oklaski, którym i darzono m łodą śpiew a­
czkę.

P . W ładysław a Jezierska sopran istka bio­
rąca  udział w koncertow ym  wieczorze je s t je ­
szcze uczennicą. M uzykalność jej jednak, spryt, 
w ym owa czysta i zdolność do .m ów ienia*  pio­
snek, nakazuje przypuszczać, że niewielki wolu­
men jej głosu me będzie przeszkodą w zawodzie.

tem  więcej, że głos ten posiada łatw ość i bie­
głość w koloraturze. Być więc bardzo może 
iż niedługo z uczennicy zam ieni się panna Je- 
Jezierska w śpiewaczkę zawodową, cenioną i 
pożyteczną.

St. Niewiadomski.

K R O N I K A
DJarJusz lwowski.
C z w a r t e k  23. grudnia.
Teatr hr. Skarbka: .Kozioł ofiarny*, kroto- 

chwila O. Blumenthala i G. Kadelburga. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Minister bar. L o e bl, 
będzie przyjmował dziś we czwartek o godz. 11. 
przed południem w namiestnictwie przedstawienia 
władz i reprezentacyj, oraz udzielać posłuchań.

Kalendarz. Czwartek (23.): Wiktorji p. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o 
godzinie 4. minut 3.

.BOŻO drzewko* było obchodzone bardzo uro­
czyście w dniu 20. grudnia br. w ogródku froe- 
blowskim przy szkole im. Zimorowicza we Lwowie, 
w obecności inspektora szkol. Tokarskiego, radcy 
Jakubowskiego i kilku radnych m Lwowa. Po od­
śpiewaniu kolend polskich, przeplatanych pięknemi 
deklamacjami, z których prześlicznym byt djalog pt. 
.Kochajmy Polskę*, wygłoszony przez synka pp. 
Hauserów i córeczkę pp. Chmielewskich, przebra­
nych po polsku, nastąpiło rozdanie .torb* z prze- 
różnemi łakociami i zabawkami sprawionemi przez 
panie: Jakubowską, Ciesielską i Chrzanowską. Tu 
musimy podnieść niezmordowaną pracę tej ostatniej, 
która jako kierowniczka tego ogródka nie żałuje ko- 
szjów ni trudów, by urządzeniem corocznem podo­
bnej uroczystości dla dzieci rodziców przeważnie za­
jętych po za domem, umilić im te tak uroczyste 
święta i umożebnić ubranie własnego .drzewka* 
w kółku rodzinnem.

Akcja przeciw „Kurjerowl lwowskiemu" 1 
Na żądanie gości cukiernia Hendricha i Rehmana 
w Sukiennicach w Krakowie wyrzuciła ze swych 
lokali K u r jer a lwowskiego.

Z Tarnobrzega piszą: Kasyno tutejsze na wal- 
nem zgromadzeniu dnia 18. bm. odbytem, jedno­
głośnie uchwaliło zaprzestać prenumeraty K urjera  
lwowskiego.

Bilety wstępu na posiedzenia sejmowe, —
jak nam donoszą z wydziału krajowego — wyda­
wać będzie kancelaija sejmowa (gmach sejmowy I, 
piętro) zawsze w przededniu posiedzenia od godziny 
6 — 7 wieczorem.

Bilety na pierwsze posiedzenie sejmu wydawa­
ne będą w poniedziałek 27. grudnia rb. od godzi­
ny 11— 1 w południe.

List Otwarty. W  drukarni W. Jacobiego w 
Wiedniu wydrukowano list otwarty pod adresem 
ministra sprawiedliwości dra Rubera i ks. kardynała 
Sembratowicza, a zaopatrzony podpisem hr. Stani­
sława Habdank Skarbka, zamieszkałego w Szkle w 
Galicji. W  liście tym utrzymuje hr. Skarbek, że te­
stament sporządzony rzekomo przez śp. Juljusza 
Janiszewskiego, zmarłego w r. 1885 w Wolcniowie, 
został sfałszowany i że cztery osoby wymienione w 
tym liście po imieniu złożyły przed sądem fałszywą 
przysię ę, iż śp. Janiszewski testament ten podpisał, 
skutkiem  czego w  posiadanie pólm iljonow ego ma­
jątku, pozostałego po nieboszczyku, przyszli ludzie 
obcy mu, a nie sukcesorowie prawni, do których hr. 
Skarbek należy. Hr. Skarbek wzywa w końcu osoby 
w liście wymienione, przeciw którym tak ciężkie za­
rzuty podnosi, aby wytoczyły mu proces o oszczer­
stwo, a ponieważ między temi osobami, oprócz do­
ktora medycyny i nauczyciela ludowego, jest także 
notarjusz i ksiądz grecko-katolicki, przeto adresuje 
swój list otwarty do ministra sprawiedliwości i do 
metropolity.

Ksiądz Stojałowski zgłosił na odbytym one­
gdaj wiecu w Gorzycach w pow. łańcuckim, swą 
kandydaturę do mandatu poselskiego do Rady pań­
stwa, opróżnionego przez śp. hr. Hompescha. Wy­
bór ten rozpisany został na dzień 3 lutego.

Napaść. Z Tarnowa donoszą pod d. 21 b m .: 
Dziś odegrała się na jednej z najludniejszych ulic 
naszego miasta krwawa scena. Oficer od kawalerji, 
Roderyk Wohlfrass, dążąc rano o godzinie 8. z do­
mu do koszar, w gburowaty sposób obszedł się 
z trzema studentami gimnazjalnymi, idącymi w tym 
samym kierunku ulicą. A gdy jeden z gimnazjali­
stów, uczeń VII. klasy, zwrócił mu na to uwagę, 
że od ludzi wykształconych innego żąda się zacho­
wania, nasamprzód począł go lżyć brutalnemi sło­
wami, a potem szablą uderzył go w czoło, zadając 
mu głęboką ranę. Wieść o zaszłym wypadku lotem 
błyskawicy rozniosła się po mieście, wzbudzając po­
wszechne ohurzenie.

Nie pierwszy to wypadek, którym wojskowi 
tutejsi, zwracają przeciwko sobie uczucia publiczno­
ści cywilnej.

Ładny wiek. W  Buczaczu umarł tymi dniami 
Mordko Meller, garbarz skór, w 102 roku życia. 
Jeszcze przed pięciu laty pracował Meller w swym 
zawodzie.

Karjera carskiego sługi. O księdzu Wojczyń- 
skim. który w Berezynie na Litwie doprowadził do 
tak gorszących scen w kościele swojem postępowa­
niem, donoszą następujące szczegóły biograficzne: 
„W  roku 1863 byt on wikarym w djecezji płockiej, 
skąd wywieziono go za udział w powstaniu do gu- 
bernji kostromskiej, gdzie zrzucił sutannę, zajmował 
się myśhwstwem i handlem. W dwanaście lat po­
tem nagle rząd, a nie arcybiskup, mianował go 
proboszczem i odrazu dziekanem w Berezynie. 
Zjawił się on tam z kuzynką, którą znalazł wśród 
obcego plemienia. Nie golił ani brody ani wąsów, 
bo dostawał jakichś wyrzutów na skórze, tylko za­
rost przystrzygał; nosił przy sutannie szerokie rę­
kawy, jak prawosławni popi, bo miał w ramie­
niu newralgję, która nie pozwalała mu nosić wą­
skich rękawów. Słowem, mial takie same choroby, 
które zmuszały go zbliżyć się strojem i powierzcho­
wnością nie do pastorów, nie do mułłów, nie do 
szamanów kałmuckich, ale właśnie do popów. 
Natychmiast wprowadził język rosyjski do kazań, 
litanij i śpiewów. Ale niedość tego: w uroczystości 
katolickie odprawiał nabożeństwa bardzo skromne, 
za to w prawosławne występował z ogromną oka­
załością. Tak i ów dzień 26. września u katoli­
ków była zwykła niedziela, a u prawosławnych 
wielkie święto Podwyższenia św. krzyża— i oto ksiądz 
Wojczyński urządził bardzo uroczyste nabożeństwo.

Dodać w końcu należy, że za takie postępow anie otrzy­
myw ał on od rządu osobną pensję i od czasu do 
czasu gratyfikacje, k tóre  wynosiły nieraz po 1 6 0 0  
rubli. Bardzo tedy naturalne, że taki proboszcz 
nie mógł znaleść m iru  w parafji; żył nie jak  
ksiądz, nie byl instalow any przez władzę ducho­
w ną, w prow adzał nielegalne innow acje i przez to 
kaził obrządek, wreszcie zrobił donos na  księdza 
biskupa S im ona".

Wychowankowie radykalizmu. Z powiatu
stryjskiego donoszą nam o niezmiernie znamiennym 
i przygnębiającym objawie rozwydrzenia chłopów 
tamtejszych, nad których .dojrzałością polityczną* 
pracuje, jak wiadomo, od dawna, cala falanga ru­
skich radykałów. Wypadek zdarzył się we wsi Roz- 
huicze. Właścicielka tego majątku pani Barańska 
przejeżdżała przed kilku dniami do sąsiedniej wsi 
Łukawica przez sianożęć, do której mają jakieś 
sporne pretensje chłopi, gdy woźnica spostrzegł, iż 
na jakie sto kroków od powoiu zbliża się gromada 
chłopstwa, uzbrojonego w kosy i siekiery. Woźnica, 
widząc ich groźną postawę, zawrócił z miejsca ko­
nie i co koń wyskoczy pomknął ku domowi. Jeden 
z chłopów, najzuchwalszy, podbiegi ku powozowi i 
chciał się na niego rzucić, miotając przytem naj- 
wstrętniejszo obelgi, tak, iż pani Raraóska musiała 
na postrach wypalić z rewolweru, co istotnie chwi­
lowo odniosło pożądany skutek. Nie skończyło się 
jednak na tem. Zuchwale chłopstwo napadło naza­
jutrz na zahudowania dworskie i zmasakrowało je­
dnego ze służby do tego stopnia, że odwieziono go 
do szpitala, a pani Barańska musiała wymknąć się 
z mieszkania i wyjechać ze wsi.

Namawianie do wychodźtwa. N . Ref. do­
nosi: Do kraju naszego zjechało indywiduum, któ­
rego zadaniem bałamucić lud wiejski i nakłaniać go 
do wychodźtwa za morze. Jak się dowiadujemy, 
niejaki Romulus Titus Vossinari już z początkiem 
grudnia wyjechał z Genui do Galicji, celem łowie­
nia ryb w mętnej wodzie. Yossinari liczy lat 30 
i jest rodem z Aradu na Węgrzech. Dawniej za­
trudniony by! w genueńskiej ajencji emigracyjnej 
„La Ligure Americana*, a obecnie zaczyna .p ra­
cować* na własną rękę. Władze i wszyscy życzliwi 
ludowi niechaj roztoczą czujną opiekę nad tym 
ptaszkiem, zanim zdoła on zapuścić sieci na łatwo­
wiernych włościan.

Prawdziwie po niemiecku, z  polecenia wtadt 
pruskich wydalono onegdaj z Katowic 36 robotni­
ków Polaków, którzy przez dłuższy czas pracowali 
na Górnym Szląsku. Wydaleni robotnicy nie pocho­
dzą z Galicji, lecz ze Szląska austrjackiego. Dono­
sząc o tem, zaznacza Silesia  z lubością, że niemie­
ckim sąsiadom wystarcza okoliczność, iż ktoś jewt 
Polakiem, aby się u nich uczynił niemożebnym. 
Podobnie postępują władze saskie z bawiącymi tam 
czeskimi robotnikami. Oczywiście ani władze nie­
mieckie, ani kochana Silesia  strawić nie może 
wiecu słowiańskiego w Krakowie, który zadokumen­
tował tak dohitnie solidarność ludów słowiańskich.

Wypadek W kopalni. Z Mihadji donoszą 21. 
bm.: W tutejszych kopalniach węgla, należących
do austro-węgierskiego Towarzystwa kolei państwo­
wych, nastąpił wczoraj wybuch gazów, przyczem 
zginęło 9 robotników. Wśród akcji ratunkowej 2 
robotników postradało życie, 5 zostało ciężko, 2 
lekko rannych. Jeden z ranionych umarł, życiu in­
nych zagraża wi lkie niebezpieczeństwo.

Warszawska .Gazeta polska" rozesłała na­
stępujące zawiadomienie: Gazeta polska, z rozpo­
rządzenia głównego naczelnika kraju ks. Imeretyń- 
skiego, została w dniu dzisiejszym czasowo zawie­
szona. Zawiadamiając o tem prenumeratorów Ga­
zety , prosimy ich, aby przez czas zawieszenia na­
szego wydawnictwa zechcieli przyjmować dziennik 
K urjer warszawski, który im zamiast Gazety po­
syłać będziemy. Warszawa, d. 16. grudnia 1897 r. 
Redaktor i wydawca Edward Leo *

Strejk piekarzy w  Krakowie. Z Krakowa
donoszą 21. b. m .: W dniu wczorajszym o godzi­
nie 3. po południu do godziny 6 1/* wieczorem od­
bywało się walne zgromadzenie czeladzi piekarskiej 
w lokalu stowarzyszenia przy ulicy Grodzkiej, pod 
przewodnictwem p. Owsiaka, przy udziale komisa­
rza przemyslowago p. Kosińskiego. Zgromadzeni 
podnieśli jako zarzuty, że obecnie pracować muszą 
do dziewiętnaście godzin dziennie, że niektórzy z 
nich pobierają tytułem wynagrodzenia za ciężką 
pracę zaledwie 2, 3 lub 5 zł. tygodniowo, że nie­
którzy majstrowie posługują się wyłącznie termi­
natorami , że w niektórych piekarniach panują 
fatalne stosunki sanitarne, a czeladź na noc jest 
zamykaną. Z tych powodów zebranie postanowiło 
przedłożyć majstrom następujące postulaty: 1. ma­
ksymalna liczba godzin pracy ma wynosić 12; 
2. minimum wynagrodzenia ma wynosić 8 zł. ty­
godniowo; 3. używanie wyłącznie terminatorów w 
piekarni nie ma być dozwolone; 4. w piekarniach 
ma być zaprowadzony większy porządek, dis robo­
tników winny być dostarczone umywalnie, oraz od­
powiednie ubikacje dla wypoczynku; wreszcie w 
czasie nocnej roboty czeladź nie może być zamy­
kaną, a to rzekomo dla uchronienia się majstra 
przed sprzeniewierzeniem ciasta.

Postulaty te zakomunikowało zebranie maj­
strom z dodatkiem, że jeżeli majstrowie nie* przyj­
mą ich do godziny 12. w południe dnia dzisiej­
szego, w takim razie nastąpi ogólny strejk czeladzi 
piekarskiej w Krakowie, Podgórzu i okolicznych 
gminach.

O trzym awszy takie zaw iadom ienia, m ajstrow ie 
przybyli dzisiaj o godzinie 11. przed południem  do 
b iura  p. prezydenta m iasta Friedleina i tu  odbyła 
się narada przy udziale szefa departam en tu  prze­
mysłowego p. d r. Schlichtinga. R ezultatem  narady  
była decyzja m ajstrów , ażeby w ybrać trzech dele­
gatów  ze swego grona, którzyby podjęli r o k o w a n ia  
z czeladnikam i. M ajstrowie wyrażali zdanie, ie  
dan iam i robotników  zostali zaskoczeni i ie. na 
żatoby w łaścicielom  piekarń zostaw ić parę  ^ nl czasu 
do nam ysłu. .

Dzisiaj o godzinie 11. przed Polu “ie“  l o ­
tnicy piekarscy opuścili p r a c o w n ie ,  0 czywszy
roboty i z terminatorami P°*P,es^ !  ;° a ranie> 
zwołane na godzinę 12- ™ P? , ’ na które
przybyli także i d e le g a c i  majstrów celem podjęcia

r0kOW0Ógodzinie i*  w eklrfkicL się Z«T0'
m adzenie p o m o c n i k ó w  Pł i  delegatów m aj­
strów  w  sali rJ(ły , 13318 j ray U(iziale szefa de­
p artam en tu  P̂ *®my,8 ° Wp g° , r ' Schlichtinga, oraz 
kom isarza Pol,CJ1 , ' , .  ,ana  ̂ a; Robotnicy przed­
staw ili szereg 4 > rych jednak delegaci maj-
s t r ó w n i e c ^ ^ ^ ^ J ^ p n d  dyskusję z pow odu, iż

byli w nader szczuplej liczbie i nie mieli czasu po­
rozumieć się. Zgodzono się po gorących rozpra­
wach zgromadzić się ponownie dzisiaj o godzinie 
6. wieczorem w sali rady miasta, a delegaci maj­
strów zobowiązali się zaprosić resztę majstrów na 
konferencję powyższą.

Na razie robotnicy od godziny 11. dzisiaj rano 
zaprzestali roboty.

Proces bankiera z krytykiem. Pan Alfred 
Dubout, bankier, zamieszkujący Boudogne-sur Mer, 
w chwilach wolnych od eskontowania weksli i gry 
na giełdzie, zajmuje się literaturą dramatyczną. 
W  przystępie dobrego humoru napisał pięcioaktową 
tragedję, zatytułowaną „Fredegonda*. Dlaczego i z ja­
kich powodów została wystawiona na scenie teatru 
„Komedji francuskiej*, to trudno wiedzieć. Zdaje się, 
że pan Dubout znalazł przystęp do czułych serc ar­
tystów i ci poświęcili się dla swego przyjaciela. 
Sztukę wystawiono w dniu 30. maja rb. Takiego 
upadku nie pamiętał teatr. Publiczność podczas scen 
dramatycznych wybuchała głośnym śmiechem. W re­
szcie znużona opuściła audytoijum po akcie trzecim. 
Zostali się tylko biedni krytycy. Ci z obowiązku mu­
sieli wysłuchać utworu bankiera. Odwdzięczyli mu 
się za to i wszystkie sprawozdania jednogłośnie orze­
kły, że tragedja jest idjotyczna i powinna natych­
miast zejść z afisza. W  Revue des D eux Mondes, 
berło krytyki trzyma Juljusz Lemaitre, jeden z naj­
dzielniejszych dziennikarzy paryskich. Nie pożałował 
on pana Dubout i jego dzieło porządnie obrobił. 
Bankier napisał list ze sprostowaniem na mocy pra­
wa prasowego i zażądał, aby umieszczono cały 
czwarty akt „Fredegondy*, jako dowód, że sztuka 
jest wcale dobrą. Redakcja odmówiła i z tego po­
wodu wynikł proces przed sądem delegowanym. Na 
lawie oskarżonych zasiadł redaktor odpowiedzialny, 
Brunetier, członek instytutu francuskiego. W imieniu 
autora wystąpił adwokat Goudinet, bratanek znako­
mitego komedjopisarza. Mówił on przeszło trzy go­
dziny i chdal dowieść, że sprostowanie powinno być 
umieszczone w tej formie, w jakiej zażądał jego 
klijent. Pan Brunetier odpowiedział w następujących 
krótkich słowach:

„Dlaczego się oburzy! pan Dubout? Krytyka 
nielaskawie się z nim obeszła i z tego powodu za­
siadłem na ławie oskarżonych. Krytykę jednak wy­
wołał on sam, wystawiając swoją sztukę na deskach 
teatru subwencjonowanego przez rząd. Oddał ją  więc 
pod sąd ogółu i myśmy skorzystali z prawa nam 
przysługującego. Gdyby owa krytyka pochwaliła sztu­
kę i autora, jestem pewny, że pan Dubout byłhy 
bardzo zadowolony. Kto tu powinien się skarżyć, to 
tylko pan Juljusz Lemaitre. Spędził on źle cały wie­
czór i skutkiem tego dostał szalonego bólu głowy. 
Pan Dubout nie powinien nadużywać grzeczności 
redakcji i nie powinien żądać, aby jego sztukę 
umieszczał dziennik, którego kolumny przeznaczone 
są na inne utwory poważniejsze. Pan Lemaitre nie 
obrazi! wcale pana Dubout, jako człowieka prywa­
tnego i bankiera. Zaatakował go w roli autora i do 
tego mial wszelkie prawo. Gdyby sąd wydal wyrok 
przychylny dla niego, to krytyka nie mogłaby istnieć, 
a wiadomo, że jest ona niezbędnie potrzebną*.

Zastępca prokuratora przemawiał przeciwko re­
daktorowi Revue des D em • Mondes i żądał, aby 
sąd nakazał pomieszczenie sprostowania. Prezydujący 
odroczył wydanie wyroku na 15 dni. Prawdopodobnie 
sąd przychyli się do wywodów prokuratora i dzien­
nik będzie musiał poddać się woli stróżów Temidy. 
Miłe stosunki dziennikarskie — nie ma co mówić.

oankiet dla ministra Loobla. W kasynie naro- 
dowem odbył się we wtorek bankiet, dany dla nowo- 
mianowanego ministra Galicji br. Hermana Loebla, 
jako długoletniego członka tego klubu. Przy stole 
zasiadło okoto 80 osób, wśród których znajdowali 
się namiestnik ks. Sanguszko, marszałek krajowy hr. 
Badeni, prezydent Tchorznicki, byty minister Zaleski, 
prezydent izby poselskiej Abrahamowicz, wiceprezy­
dent Tchonnicki, jenerał Schulenburg, prezydent 
miasta dr. Małachowski, członek wydziału krajowego 
dr. Hoszard itd. Pierwszy toast wzniósł członek izhy 
panów p. Stanisław Polanowski na cześć ministra, 
jako długoletniego swego przyjaciela. Przed dziesięciu 
laty żegnał go, gdy dzisiejszy minister opuszczał 
Galicję, dziś wita go na nowem stanowisku, jako 
ministra-rodaka i wyraża nadzieję, że w radzie ko­
rony odda krajowi ważne usługi jako rzecznik spraw 
narodowych. Baron Loebl odpowiedział: „Przed dzie­
sięciu laty z bólem serca żegnałem kraj, posłuszny 
woli cesarza, przyjmiyąc stanowisko w innej prowin­
cji monarchji Gdy powróciłem i znowu znalazłem 
się pośród panów, byłem przekonany, że z życiem 
publicznem na zawsze wziąłem rozbrat i że w ogni­
sku domowem spędzę resztę dni moich. Stało się 
inaczej. Z woli cesarza powołany zostałem do rady 
korony. Jestem zupełnie świadom mego trudnego 
zadania i odpowiedzialnego stanowiska i nie spro­
stałbym temu zadaniu, lecz w zgromadzeniu tem 
widzę reprezentantów władz rządowych i autonomi­
cznych, widzę postów na sejm krajowy i we współ­
działaniu tych wszystkich sil upatruję sposób zwal­
czenia przeszkód. Nasuwa się pytanie, skąd wiara 
we współdziałanie tych czynników? Nie w osobistej 
sympatji, którą niewymownie wysoko cenię, n.e w 
osobistych zasługach, lecz w silnem przekonaniu, że 
szczere chęci i dobre intencje zawsze zjednają sobie 
uznanie, że nasze dawne, w twardych warunkach 
wypróbowane hasta znajdą echo w sercach wszyst­
kich, a temi hasłami: praca dla państwa i kraju. 
Na pomyślność tych haseł wychylam toast*. Więcej 
toastów nie było. Podczas bankietu przygrywała or­
kiestra 3 0 . pułku. Minister Loehl zostanie we Lwo­
wie do drugiego dnia świąt Bożego Narodzenia. 
Uczestnicy onegdajszego bankietu wysłali wspaniały
bukiet pannie Loeblównej.

,,Dr’ Stanisław Kłobukowskl, którego tow.
an owo - geograficzne wysłało swojego czasu do 
razyjji dla zbadania stanu tamtejszych kolonji pol­

skich, powrócił do kraju po blisko trzyletnim poby­
cie pod gorącem niebem południowej Ameryki 
1 onegdaj powitany został w serdeczny, a zarazem 
solenny sposób przez członków wspomnianego to­
warzystwa bankietem, urządzonym w restauracji 
Stadtmtillera. Dr. Kłobukowski, który nawiasem mó­
wiąc, nie opalił się wcale w podzwrotnikowej strefie, 
przywiózł ze sobą bogaty materjał i zużytkuje go 
w publikacjach i odczytach. Na bankiecie onegdaj- 
szym urządzono mu zasłużoną, a z głębi serc pły­
nącą owację. Pierwszy wychylił toast na jego cześć 
dyr. Terenkoczy, który w pięknem swojem przemó­
wieniu podniósł, ii Polacy zdobywają sobie za mo­
rzami nowe tereny, niezajęte dotąd przez nikogo, 
wyłącznie ciężką pracą, w przeciwstawieniu do tych, 
którzy rozszerzają swoje terytorja rozbojem i cudzą

!!BIAŁE i PIĘKNE RĘCE!! N ajbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
w ydelikatnieją po kilkakro- 

tnem  natarc iu

KREMEM ROŚLINNYM.
S ło ik  8 0  c e n tó w .
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krzywdą. Dr. Klobukowski, dziękując za toast, wy­
chylony na jego cześć, podniósł, że tow. handlowo- 
geograficzne spełnia u nas tę samą funkcję, jaką 
gdzieindziej Bpełniają organa państwowe i wyraził 
nadzieję, ±e j my kiedyś będziemy mogli za pomocą 
własnych organów rządowych popierać naszą kolo­
nizację. Potem toastowali prof. Dunikowski, który 
zaznaczjl, i e my w przeciwstawieniu do techniczne­
go rozwoju zachodniej Europy, reprezentujemy wyi- 
szość moralną i etyczną, redaktor Popławski, dr. 
Tadeusz Dwernicki, redaktor Henryk Nagiel i inni. 
Uczta skończyła się około godziny jedenastej.

Katastrofa. W nowym gmachu dyrekcji kolei 
państwowej przy ul. Krasickich zawalił się onegdaj 
sufit w sali konferencyjnej. Gruzy zasypały całe 
wnętrze sali, z sufitu zaś pozostały tylko belki i 
trawersy. Na szczęście nikogo wówczas nie było 
W sali.

Historja kociej muzyki. Z powodu kociej mu­
zyki, Wyprawionej w parlamencie austrjackim prezy­
dentowi izby, Frankf. Ztg. podaje historję tego dzi­
kiego obyczaju. Powstał on w XIV. stuleciu; wpro­
wadził; g0 F rancUzj. Wyprawiano „kocią muzykę1. 
Wdowom, które wstępowały w związki małżeńskie 
p° raz wtóry; nazywało się to ,,Charivari“ albo 
,,Charavall“ ; stąd pochodzi nazwa niemiecka „Kra- 
wall“ . Wyroki biskupie zakazywały podobnych de- 
jnonstracyj, jako wystosowanych przeciwko związkom 
małżeńskim. Synod w Tours w r. 1448 przytacza 
instrumenty używane do kociej muzyki. Były nimi: 
bebny, trąby, klucze, miednice, dzwonki — (w izbie 
austrjackiej służył ku temu między innemi, schwy­
cony przez posłów, dzwonek prezydenta). Synod
* Grenobli z roku 1690 wspomina o pewnem for­
tissimo, dokonanem przy pomocy broni palnej. — 
Kościół nakładał ekskomunikę i kary pieniężne na 
uczestników takiej złośliwej zabawy. Niektóre miasta, 
a między innemi Nimes, otrzymały przywilej, iż w 
murach ich kocia muzyka była zupełnie wzbroniona. 
^  Hiszpanji nazywano takie pogwałcenie harmonji 
tonów Gencerrada. W Anglji, gdy starzec żenił się
* mlodą dziewczyną musiał wysłuchać tak zwanej 
rough musie (burzliwej, grubiańskiej muzyki)... We 
Włoszech taką produkcję nazywano scampanata. 
®w- Boromeusz i biskup Sega w Piacenza wydawali 
srogie dekrety przeciwko tym kakofoniom. Pewien 
Weperjanin w roku 1799 zastosował po raz pierwszy 
kocią muzykę w literalnem tego słowa znaczeninu 
na koncercie w Londynie. Zaprodukowal 11 kotów, 
grających na 11 odrębnych instrumentach.

W Niemczech kocia muzyka była też środkiem 
°* Wdowy, szukające pociechy w drugim związku.

* To w a rzystw o  św. Wincentego a Paulo
męskie otrzymało list od p. I .  M . ,  w którym za- 
znacza, że korzystając ze sposobności uczty wydakej 
na cześć p. ministra Loebla, a nie mogąc być na 
nleJi ofiarował dla biednych wstydzących się żebrać 

zł. Za ofiarę tę składa mu Towarzystwo serde- 
czne podziękowanie.

* Ładny magazyn porcelany i szkła przybył 
naszemu miastu. P. Karol Christianus, dawny współ­
pracownik znanej firmy Gebhardta, następnie przez 
szereg lat wspólnik tej firmy Gebhardt & Christianus, 
P° śmierci współwłaściciela śp. Gebhardta objął ten 
Magazyn na własność i obecnie po zupełnem pnei- 
stoczeniu tegoż, po wysprzedaniu starych, wysorto- 
Wanych towarów, posprowadzał natomiast towary 
najnowsze — a obszerne znajomości i znany z cha­
rakteru i rzetelności nowy właściciel firmy daje rę- 
k°jmiś, że magazyn ten istnieć i rozwijać się będzie

dobra publicznego. Nowej firmie przeselamy 
^Cżere .Szczęść Beże!*

* Akademicki wieczór z tańcami odbędzie 
8lę "taraniem Czytelni akademickiej d. 15. stycznia 
1898 w salach kasyna miejskiego. Komitet rozwinął 
e?ergiczną akcję, wskutek czego wieczór zapowiada 
S1ę świetnie.

Noiaiii litBMia i as.
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek .Kozioł ofiarny*, krotocbwila 
^  3 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel- 
bl*rga, tłumaczył M. Sachorowski; jutro w pią­
te* teatr zamknięty; w sobotę na dochód Stow. 
^rajernnej pomocy artystów sceny lwowskiej popo­
łudniu .Małka Szwarcenkopf*, sztuka ze śpiewami 
1 teńcami w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej; wieczo­
rem .Wesoła kumoszki z Windsoru*, komiczna 
opera w 5 aktach Nicolaia; w niedzielę popołudniu 
.Popychadło*, sz‘uka w 5 aktach Jana Szutkiewi- 
cza; wieczorem .Córka pułku*, opera komiczna 
Donizettiego; zakończy .Lekka kawalerja*, operetka 
w 2 aktacb Souppego; w poniedziałek popołudniu 
popularne przedstawienie dla dzieci: .Jaś i Małgo
sia , bajka operowa Humperdincka; wieczorem 
t Kozioł ofiarny*; we wtorek .Świerszczyk za pie­
cem*, opera w 3 aktach, a 6 odsłonach Karola 
Goldroarka.

Sekretarz „Narodnego Divadla“ czeskiego dr. 
Karol Kadlec, bawił onegdaj we Lwowie w celu na­
wiązania bliższych stosunków z polskim światem ar­
tystycznym. Dr. Kadlec nabył kilka komedyj polskich, 
które będą przełożone na czeski język i wystawione 
w teatrze narodowym w Pradze. Należy się serde­
cznie cieszyć z tego zapoczątkowania braterstwa 
sztuki naszej z czeską, na którego cześć jak wiado­
mo wzniósł okrzyk już podczas występu Ż lazow- 
skiego w Pradze sekretarz .Macierzy* dr. Turnoy- 
*kj- Okrzyk ten — ukarany policyjnie — nie po­
zostanie więc pustym frazesem 1

^ teatru Powtórzenie prześlicznej opery 
Goldmarka „Świerszczyk'1, ściągnęło tak mało publi­
czność. że istotnie przychodzi zadać Bobie pytanie, 
co właściwie może podobać się we Lwowie. Loże 
świeciły pustkami, tak samo parter, a co do wyż­
szych regjonów, do tych nie można przecież mieć 
pretensji, ho nie grano „Czecha w Ameryce", ani 
i,Pana B ig o łh o fe ra ty lk o  rzecz naprawdę piękną 
Pan Malawski, który wczoraj w zastępstwie p. 
Orzelskiego objął partję marynarza, zyskał sobie za­
służony oklask nielicznej garstki melomanów zebra­
nych w teatrze.

Koncert „Echa“ . Piątkowy koncert „Echa" 
powiódł się pod względem artystycznym bardzo 
dobrze, a przedmiotem owacji ogólnej był dyrektor 
towarzystwa J a n  Ga l l .  Na koncercie tym dano 
szereg nowości, w znacznej części jeszcze nie druko­
wanych. Z utworów chóralnych wykonano dwa 
wielkie utwory naszych ulubionych kompozytorów, 
a to, Jana Galla „Czary" i Stanisława Niewiadom­

skiego „Grób Wikinga". Obie te kompozycje są fa- 
ktycznem wzbogaceniem naszej literatury muzycznej 
chóralnej, gdzie należy się im stanowczo jedno z 
pierwszych miejsc.

Pierwsza z nich Jana Galla „Czary", napi­
sana do znanej balady Asnyka, odznacza się prze- 
dewszyskiem znakomitą deklamacją muzyczną, pole­
gającą na mistrzowskiem pogodzeniu akcentu muzy­
cznego z akcentem deklamacyjnym wyrazów — a 
ilustracja muzyczna tekstu jest wprost znakomitą. 
Utwór to bardzo trudny do wykonania chóralnego, 
które jednakże powiodło się „Echu'* znakomicie. 
Drugą kompozycją był „Grób Winkinga" Stanisława 
Niewiadomskiego, nagrodzony pierwszą nagrodą na 
konkursie „Echa". Rzecz ta napisana na tle staro- 
germańskiej sagi, o koczujących Normandach, która 
nie od dziś zajmuje w literaturze poczestne miejsce, 
a nawet wyrobiła sobie swój rodzaj poezji mgły, 
fiordów i I- dów północnych, do któiej tworzyli mu­
zyczne dzieła liczni kompozytorowie, jak Bruch, 
Hoffmann i t. d., nie mówiąc już o Griegu i Swend- 
senie, toż i w muzyce wyrobił się dla niej odrę­
bny typ melodyki. Typ ten bardzo zręcznie uchwy­
cił w „Grobie Wikinga" Stanisław Niewiadomski, 
zwłaszcza w części pierwszej i zakończeniu — środek 
utworu wypełnia melodja w rytmie marsza, dwukro­
tnie się powtarzająca — bardzo piękna, o chara­
kterze nieco południowym. Utwór ten bardzo pię­
kny możemy śmiało uważać za jeden z najlepszych 
utworów chóralnych, a wykonany był przez chór 
„Echa" bez zarzutu.

Świetny rezultat szkoły śpiewu „Echa" i pracy 
jej dyrektora Jana Galla, poznaliśmy produkcjach 
solowych pani Marji May e r  owe j .  Śpiewaczka ta 
posiada bardzo piękny glos sopranowy o szlachetnem 
brzmieniu i należytej sile, pokonywa dość znaczne 
trudności z wielką łatwością, co świadczy o rzetelnej 
pracy i sumiennych studjach, jakie odbyła. Pani 
Mayerowej, którą szkoła „Echa" śmiało poszczycić 
się może, rokować możemy piękną przyszłość. 
Między innymi wykonała ona trzy najnowsze kom­
pozycje Jana Gala, a to serenadę, walca i krakowiaka, 
utwory bardzo wdzięczne i piękne.

Całości koncertu dopełniła wyborna gra znanej 
już u nas z estrady koncertowej wiolinistki, panny 
Kamili G ą s i o r o w s k i e j ,  która za świetnie ode­
grany koncert Wieniawskiego zbierała huczne oklaski, 
oraz p. Józef S z y m a ń s k i ,  artysta operowy, który 
swym pięknym głosem barytonowym znakomicie 
odśpiewał polonez z opery Moniuszki „Verbum no- 
bile", Czajkowskiego „Serenadę Don Juana" i solo 
w „Czarach" Galla — oraz nadprogramowo Jana 
Galla „Gdybym był młodszy".

Żałować należy, że p. Szymański nie wchodzi 
w skład naszej opery.

Akompanjament spoezywal w rękach młodego, 
a wielce utalentowanego pianisty p- Karola Li- 
s z n i e w s k i e g o .  M . D.

Noworoczny numer podwójnej objętości ozdo­
biony kolorowemi ilustracjami, wykonanemi przez 
artystów Scharlacha, Harasimowicza, Wł. Witwic- 
kiego i Józefa Kruszewskiego, przygotowuje redakcja 
Śmigusa. Numer ten wyjdzie d. 31. grudnia.

(iosioilarstwo t r a w i  i M e L
— Dyrekcja kolsl państwowych donosi: „Dnia 18. 

listopada b. r. otwarto stację Krauna, położoną w kilo­
metrze 40 7 szlaku Zwittau-Skutsch, dla ogólnego ru ­
chu z wykluczeniem przewozu mat -rji wybuchowej*.

„Z dniem 1. grudnia b. r. zamieniono stacje Bern- 
schlag i Gross-Globnitz kolei lokalnej Schwarzenau- 
Zwettl w przystanek dla towarów.

Ekspedycja osób, pakunków jakoteż presyłek po­
śpiesznych i towarów w przytoczonych miejscach na­
dawczych nie ulega żadnej zmianie*.

„Dnia 1. grudnia 1897 roku otwarto stację towarową 
Triest-St. Andrae Serwoia położoną przy km. 2-823 kolei 
dowozowej Triest-St. Andrae S. Sabba.

Wyż wymieniona stacja przyjmuje, wydaje i zaracho- 
wuje wszelkiego rodzaju przesyłki towarowe drobne i ca- 
łowozowe, adresowane do lub nadawane z fabryki że­
laza, należącej do kraińskie o towarzystwa przemysłowego 
w Servoli.

„Austro-węgiersko-bawarski związek kolejowy. Z dniem
1. stycznia 1898 roku wejdzie w życie taryfa wyjątkowa 
dla przewozu jaj (z wyjątkiem mrówczych) w skrzyniach 
i beczkach.

„Otwarcie przystanku Dorożów*. W dniu 1. stycznia 
1898 roku otwiera się przystanek Dorożów położony przy 
kilometrze 53 5 między stacjami Dublany-Kranzb. rgiem i 
Dobrowlanami szlaku kolejowego Chyrów-Stryj dla ruchu 
osobowego i pakunkowego.

W przystanku Dorożów zatrzymywać się będą wszyst­
kie pociągi osobowe, których odjazdy z przystanku uwi­
docznione są w dotyczącym ogłoszeniu, tudzież w obo­
wiązującym rozkładzie jazdy. Bilety sprzedawać będzie 
konduktor przy pociągD. Pakunki nadawać się będzie za 
opłatą w stacji odbiorczej.

— Spółka rolnicza stowarzyszenie zarejestrowane 
z poręką ograniczoną zawiązało się w Rymanowie. Pre­
zesem rady nadzorczej „Spółki* jest p. Kaz mierz Wiktor, 
właściciel dóbr Zarszyn. Do rady nadzorczej wchodzą 
p p .: Wiktor Kazim erz z Zarszyna, ks. Koleński Antoni 
dziekan i proboszcz rymanowski, Jadowski Kazimierz z 
Trześniowa, Morawski Władysław z Odrzechowy, ks. 
Zubrzycki Aleksander z Beskn, Trzecieski J.tn z Miejsca, 
Ostaszewski Stanisław z Klimkówki. Fihauser Stanisław 
z Niebieszczan, Nowakowski Jan z Beska. Dyrekcję sta­
nowią p p .: hr. Potocki Józef i Łaszcz Edmund.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Jak ło  z góry  przewidzieć m ożna na trzech 
posiedzeniach grudniow ych, przekaże sejm  prze­
dłożenia wydziału krajow ego i rządu komisjom; 
przeprow adzi w ybór komisyj, k tóre  będą m o­
gły się zaraz ukonstytuow ać, a wreszcie uchwali 
prow izorjum  budżetow e na I. kw artał 1898 r. 
M igą jeszcze pojawić się sam oistne wnioski po­
selskie, k tóre na  drugiem  lub trzeciem posie­
dzeniu przyszlyby do pierwszego czytania i m o­
tyw ow ania przez wnioskodawców.

Sytuacja.

Z telegram ów  w iedzą już czytelnicy, iż 
sejm nasz zwoi my został na 28. bm.

Porządek dzienny pierwszego posiedzenia 
sejm owego został już ułożony. R ano odbędą się 
jak  corocznie uroczyste nabożeństw a w kate­
drze lac. i u św. Ju ra , zaś o godz. 12. w po­
łudnie nastąpi otw arcie sejm u.

Na porządku dziennym znajduje się s z e ś ć ­
d z i e s i ą t  d w a  pierwszych czytań przedłożeń 
wydziału krajow ego, oraz j e d n o  przedłożenie 
rządow e w przedmiocie zm iany uiek órych po­
stanow ień sejmowej ordynacji wyborczej.

W edług naszyih  infurm acyj w grudniu 
b ę d z i e  t y l k o  t r z y  p o s i e d z e ń  s e j m o ­
w y c h .  t. j. w d n i a c h  28., 29. i 30.. p o -  
c z e m  n a s t ą p i  p r z e r w a  a ż  d o  10. s t y ­
c z n i a  1898, w k t ó r y m  t o  d n i u  o d ­
b ę d z i e  s i ę  c z w a r t e  z r z ę d u  p o s i e ­
d z e n i e .

Ruch katolicki ogłasza interw jew  z baw ią­
cym we Lwowie „wybitnym  polskim parlam en­
tarzystą, który w ostatnich wiedeńskich wy­
padkach politycznych odegrał jed n ą  z naczel­
nych ró l* . P arlam entarzysta  ten, którego n a ­
zwisko domyśleć się bardzo łatw o, kreśląc 
obecną sytuację odparł przedewszystkiem  kol­
portow ane przez żydowsko-niem iecką prasę 
twierdzenie, jakoby w skutek zajść wiedeńskich 
w pływ  Polaków  na w ew nętrzną politykę m o- 
narchji został na długo podkopany, i drugie, 
jakoby Polacy usiłowali A ustrję przerobić na 
pań tw o słowiańskie. Są to m anew ry, mające 
na celu oderw ać Polaków  od większości. .P o ­
lacy — rzekł interw jew ow any polityk — m ogą 
być spokojni, że nie długo potrzebują czekać 
d<> thw ili, w której rząd  b r. Gautscha, chrąc 
akcję parła mer, ta m ą  na nowo podjąć, zwróci 
się o poparcie i pom oc do koła polskiego*. 
Insynuacja co do zesłowiańszczenia. A ustrji jest 
tem  ja9krawszem  kłam stwem , że właśnie wię­
kszość; w której skład wchodzą Polacy, wyzna­
wała zawsze zasadę, iż Gislitawja nie może być 
ani państw em  niemieckiem, ani sł wiańskiem, 
lecz tylko austrjackiem . W ynurzenia swoje za­
kończył wybitny polityk na9tępującem i słow am i; 
„Dzisiejszą większość p arlam en tarną  uważać 
należy jako konieczność państw ow ą, a rząd, 
któryby dążył do jej rozbić a, nietylko doznałby 
cierpkiego zawodu, ale co więcej, dzisiejszą 
sytuac ę zmieniłby na stokroć gorszą. Mogłoby 
się bowiem utrw alić zapatryw anie, że kto w 
A ustrji burzy i w strząsa podstaw am i bytu p ań ­
stwowego, ten  zdolny jest cieszyć się sukcesem 
politycznym*.

(Telegramy „Dzień. Polsk.*).
Wiedeń 22. grudnia. Uchwalone na nie- 

dzielnem zebrań u mężów zaufania stronnictw a 
mlodoczeskiego telegram y gratulacyjne brzm ią 
jak  następu je :

H r. Kazimierz Badeni, Busk. Kolegjum m ę­
żów zaufania czeskiego narodow ego stronnictw a 
postępowego na ddsiejszem  swem walnem 
zgrom adzeniu uchwaliło jednogłośnie w imieniu 
stronnictw a wyrazić W. Ekscelencji swe serde­
czne podziękowanie za działalność zm ierzającą 
do rów noupraw nienia wszystkich łudów  w A u­
strji, a przedewszystkiem do rów noupraw nienia 
narodu  czeskiego. T ę działalność W . E. naród  
czeski na  zawsze we wdzięcznej zachowa pa­
mięci.

Do prezydjum  izby poselskiej pp. A braha- 
mowicza, K ram arza i Fu hsa: Kolegjum mężów 
zaufania czeskiego narodow ego stronnictw a po­
stępowego na dz'siejszem walnem  zgrom adzeniu 
u hwaliło jednogłośnie wyrazić panom  uznanie 
za w ie lk ; ofiarność, z jak ą  panowie jako prze­
wodniczący izby poselskiej pracow aliśi ie nie- 
strudzei ie w interesie praw a i sprawiedliwości.

T elegram  wyslanv do przewodniczących 
klubów  większości pp. Jaworskiego, Sasterszica, 
Fbenhocha, Lupula, Falkenha na i Pallffy’eg;o 
brzm i ■ Kolegjum mężów zaufania czeskiego 
narodow ego stronnictw a postępowego na  dzi- 
siejszem w alnem  zgrom adzeniu uchwaliło jedno­
głośnie wyrazić panom  swą radość z powodu 
zgodnego postępow ania praw icy, w której rep re­
zentow aną jest im ponująca większość ludów 
A u-trji i wypow iada nadzi ję , iż dążenia prawicy 
do rów noupraw nienia wszystkich ludów, przez 
wsp Iną pracę pom yślny uwieńczy skutek.

W krótce odbędzie się zebranie posłów nie- 
nreckieh  z Czech, na którym  będ ie rozstrzą- 
san o pytan 'e , czy w razie zwt łania sejm u cze­
skiego m ają się oni pojawić w s i j me ,  czy też 
m ają  prow adź ć politykę abstynencyjną.

Pester Lloyd  donosi: W  p a ilm ien ta rn e j 
sytuacji astąpił pewien zw rot, który pozwala 
przypuszczać, iż  m o ż e  u d a  s i ę  z a  p o m < -  
c ą  k o m p r o m i s u  u ł a g o d z i ć  s k r a j n ą  
l e w i c ę  w sejm ie węgierskim. Mianowicie w 
przedłożonem przez rząd prow izorjum  ugodo- 
wem, nad  którem  obecnie toczą się obrady, 
poczynione zostaną za wspólneni porozum ie­
niem się takie modyfikacje, k tó re  w jaśniejszy 
niż do tąd  sposób określą praw o sam oistnego 
zarządzania sejm u węgierskiego w spraw ach ugo­
dy. W edług obegającej w ersji projekt, który 
stanow i obecnie p r  edmiot rokow ań między 
rządem  a skrajną lewicą, ma brzmieć iak na­
stępu je : R ząd oświad zył, iż jest gotów ów
punkt przedłożenia, w kłór> m zacytow ane są 
liczne, tyczące się wspólnych spraw  ustaw y, 
u -unąć i zam iast tego punktu  wstawić inny, 
mówiący, ż e  W ę g r y  p o c z ą w s z y  o d l .  
s t y c z n i a  1898 r o k u  s t o j ą  n a  p r a w n e j  
p o d s t a w i e  s a m o i s t n e g o  o k r ę g u  c e l ­
n e g o .

T o postanow ienie zaś, w którem  powie- 
dzianem jest, że w razie, gdyby przedłożenie 
ugodow e do 1. m aja  1898 r. w obu parlam entach 
wniesione być nie mogło, rząd będzie zmu 
szony sejmowi przedłożyć wnioski w spraw ie 
sam oistnego uregulow ania w ydaw ania no t b an ­
kowych i innych prowizorycznie tylko uregulo­
w anych spraw , owoż postanow ienie to  m a być 
w ten sposób zmienione, że zam iast „sam oistne­
go uregulow ania*, m a być pow iedziane: rząd 
może w w spom nianym  w ypadku przedłożyć 
sejm owi projekt ustaw y w spraw ie ostatecznego 
uregulow ania wszystkich spraw  na podstaw ie 
utw orzenia sam oistnego ekonom iczno-gospodar- 
' zegc o k r  gu.

Dalej stw ierdza Pester Lloyd  ten fakt. iż 
rokow ania ugodowe między rządem  w ęgierskim , 
a skrajną lewicą, toczą się pod nadzwyczaj po- 
m yślnem i auspicjam i.

Wiedeń 22. grudnia. W ieczorem  wczoraj 
odbyła się w spólna konfeiencja członków dę­
li ga tji należących do klubów  większości w ra ­

dzie p ń s tw a . Na konferencję tę pow ołano te­
legraficznie dra K ram arza ze S tam bułu. O bra­
dom przewodniczył p. Jaw orski. Dziś pojawi 
się uchw alona na tej konferencji wspólna enun­
cjacja w spraw ie ugody z W ęgram i.

Wiedeń 22. grudnia. Kom isja budżetow a 
delegat j i austrjackiej skonstatow ała, iż uchwały 
pow /ięte przez obie delegacje brzm ią identy­
cznie, poczem delegat D u m  b a  przedłożył re­
ferat o wspólnej ustaw ie finansowej. W  dys­
kusji zabierali glos pp. Gross, Kaiser, Chlu- 
mecky, Scheicher i K ram arz, poczem przyjęto 
wnioski referenta wszystkimi głosami przeciw 
głosom Kaisera i Scheichera. Na tem obrady 
zakończono.

Budapeszt 22. grudnia. W  sejmie prow adzono 
wczorai w dalszym ciągu dyskusję nad  prow i­
zorjum  ugodowem . Dep. Juliusz S z i n a y ,  Ko- 
szutowiec, oświadczył, iż z ugody celnej ciągnie 
zyski tylko A ustrja . W ęgry zaś na  niej tracą. 
S tronnictw o niezawisłości dom aga się więc teraz 
dla W ęgier na mocy ustaw y z roku  1867 
stw orzenia osobnego, sam oistnego okręgu cel­
nego. Ponieważ przedłożenie rządow e do tego 
nie dąży, przeto m ów ca oświadcza się przeciw 
przedłożeniu i przyłącza się do postawionego 
przed kilku dniam i wniosku Kosutha.

Dep. K i s s  również przem aw ia przeciw 
przedłożeniu rządow em u i przyłącza się do 
wniosku K osutha. S tronnictw o niezawisłości 
nie może ani kroku ustąpić. Jeżeli A ustrja  
przestanie być rządzoną konstytucyjnie i p arla ­
m entarni z, to  tem  sam em  W ęgry przesta ją  n a ­
leżeć do związku zaw artego z A ustrją  konsty­
tucyjną.

Dep. M e z o s s y  napada gwałtownie na rząd 
za to, że on stojącą na jego usługach olbrzym ią 
większość sejm ow ą nadużyć chce do podeptania 
praw  kraju. Mówca przem aw iał w ostrych sło­
wach przeciw przedłożeniu i przyłączył się do 
wniosku Kosutha. Na tem  ob rady  odroczono 
do dz!ś.

Budapeszt 22. grudnia. R okow ania kom ­
prom isowe, jak  się zdaje, rozbiły się, a to w sku­
tek uporu niektórych członków stronnictw a nie­
zawisłości, nie odgryw ających w życiu polity- 
cznem wybitnei roli. Jako ceny za swe ustęp­
stwa, dom agali się oni dymisji Banffy’ego.
Oświadczyli, iż uchw alą prow izorjum  każdem u 
rządowi, tylko nie tem u, na którego czele stoi 
Banffy.

Lubiana 22. grudnia. Na odbvtem  wczoraj 
zgrom adzeniu wyborczem poseł Szusterszic ze 
względu na zbliżającą się stanow czą a zaciętą 
wal ę między Słowianam i a Niemcami w 
A ustrji wzywał do jedności wszystkich S łow ian 
a przedewszystkiem podniósł, iż w sejmie
kraińskirn musi nastąpić porozum ienie między 
obu slowiańskiemi stronnictw am i.

Wiedeń 22 grudnia. Wiener Ztg  o g ł a s z a  
r o z p o r z ą d z e n i e  c e s a r s k i e ,  z w o ł u j ą c e  
s e j m y :  Galicji, A ustrji dolnej, S tyrji, Krainy, 
Szląska i Gorycji na 28. grudnia b. r., A ustrji 
górnej, C z e c h ,  Sohm grodu, K aryntji, B u k o ­
w i n y ,  M o r a w ,  Tyrolu, P rzedarulanji i T rje- 
s tu  na 10. stycznia 1898, Dalmacji na 17. sty­
cznia, Istrji na 20. stycznia.

Wiedeń 22. grudnia. Na posiedzeniu komisji 
budżetowej di legarji austrjackiej referent D um  • 
b a  przedłożył następujące wniosk : O i e na 
rob 1898 utrzym aną zostanie wspólność do­
chodów cłowych w A ustro-W ęgrzech. należy 
część tychże, pozostałą po rozm aityi h odlicze­
niach, odciągnąć na razie od sum y wspólnych w y­
datków , a pozostałą n b p o k ry łą  resztę w spól­
ny! h w ydatków  rozdzielić do pokrycia między 
A ustrję i W ęgry z uwzględnieniem  ustaw y z 8. 
czerwca 1871 r. w duchu postanow ień ustawy 
z 21. grudnia 1867 r. W  ten sposób m ają  być 
pokryte także nadzwyczajne wydatki. O ile opła­
ty cłowe we w spólnym  budżecie m onarchji na 
rok 1898 stanow ić będą pozycję pokrycia, nale­
ży je  wstawić z czystą nadw yżką w sum ie zł. 
53,598.800.

Wiedeń 22. grudnia. Na dzisiejszem plenar- 
nem  posiedzeniu delega ji austrjackiej obrado­
wano nad cłami.

R eferent D u m b a zalecał do przyjęcia 
wnioski kom isji budżetowej i oświadczył, że po 
raz pierwszy od czasu istnienia ugody korona 
oznaczy kw otę wspólnych w ydatków , a dopiero 
potem nastąpi ich rozdział.

Liberał G r o s s  ośw iadełył, że zgadza się 
na wnioski referenta co do kwoty, atoli co do 
dochodów celnych tylko pod tym  w arunkiem  
zgod ić się może, że żadna część ugody nie 
przyjdzie do skutku na podstaw ie § 14 konsty­
tucji, gdyż to sprzeciwiałoby się duchow i tego 
paru grafu.

P. J a w o r s k i  złożvl oświadczenie, w któ­
rem  podnosi, iż na większość wcale nie spada 
w ina niedojśiia do skutku ugody. R obiła ona 
wszystko, aby doprowadzić dojście ugody na 
drodze parlam entarnej, atoli prze zkodził.i tem u 
obstrukcja. Dalej oświadczył p. Jaw orsk i, iż 
większość zawsze jest gotow ą głosować za osta­
teczną ugodą. Ze względu zaś na dzisiejsze oko 
liczności m ówca w zastosow aniu §. 14 nic nie 
widzi nielegalnego.

P. K a i s e r  rzucił większości obelgę, że 
ona nie z patrjo tyzm u, lecz za dobrą zapłatą 
je s t gotow ą głosować za ugodą i ją  popierać.

Wiedeń 22, grudnia. H r. Maurycy V e t t e r  
i A rystydes B a l t a z z i ,  obydwaj należący do 
stronnictw a centrum  morawskiej wielkiej w la- 
snaści, zgłosili swe w ystąpienie z klubu w ierno 
konstytucyjnej wielkiej własności, ponieważ nie 
zgadzają się z jej opozycyjną postaw ą.

Wiedeń 22. grudnia. Dzienniki poranne do 
noszą o rozbiciu się kom prom isu na W ęgrzech, 
zawarcie którego wydaw ało się w czoraj jeszcze 
zapewnionem . Kom prom is rozbił się z tego po­
wodu, że m inister skarbu Lukacs nie otrzym ał 
w W iedniu zezwolenia na daleko idące koncesje 
dla opozycji.

Wiedeń 22. grudnia. Delegacja węgierska 
na ddsiejszem  plenarnem  posiedzeniu przyjęła 
rezolucję co do rozdziału w spólnych kosztów i 
dochodów c< lnych. Po południu zam knięte zo 
staną  tegoroczne obrady delegaeyj.

TELEGRAMY
( (

99 Dziennika Polskiego.
Berlin 22. grudnia. Nordd. Allg. Ztg. za­

przecza pogłosce, jakoby kanclerz ks. H ohenlohe 
m iał ustąpić i w yraża nadzieję, że m im o cięż­
kiego ciosu, jaki go teraz dotknął przez śm ierć 
żony, będzie on i nadal pracow ał dla dobra oj­
czyzny.

Berlin 22. grudnia. Spokój, z jak ą  p rasa  
niem iecka i sfery polityczne Niemiec przyjęły 
w iadom ość o zajęciu przez Rosję po rtu  A rtu ra , 
caże przypuszczać, iż zajęcie to  nastąpiło  za 
Dorozumiem z Niemcami. Przypuszczenie to po­
tw ierdzają jeszcze głosy prasy  rosyjskiej.

Berlin 22. grudnia. Księżna Hohenlohe zacho­
rowała już podczas swego pobytu w Paryżu, gdzie 
bawiła w zeszłym tygodniu. Lekarz do tej choroby 
nie przywiązywał wielkiej wagi i pozwolił jej na 
powrót do Berlina, przez co się księżnej bardzo po­
gorszyło i nastąpiło ostre zapalenie płuc, które po­
łożyło kres jej życiu. Śmierć księżnej, kobiety nad­
zwyczaj łubianej, wywołała powszechne współczucie. 
Pierwsza z kondolencją pośpieszyła cesarzowa Fry­
deryko wa. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę.

Petersburg 22. grudnia. Prawit. W iestnik 
ogłasza następujące postanow ienie m inistra 
spraw  w ew nętrznych: „Na zasadzie a rt. 154 
ustaw y cenzuralnej zawiesić w ydaw nictw o Gazety 
Polskiej w W arszaw ie na 6 miesięcy*.

Rzym 22. grudnia. P arlam ent odroczono 
do 25. stycznia.

Stambuł 22. grudnia. W  sferach dyplom a­
tycznych m ów ią, że kani y d a tu ra  w ojewody 
czarnogórskiego Bożo Petrow icza na godność 
jeneralnego gubernato ra  K rety otrzym ała a p ro ­
batę wszystkich m ocarstw .

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 22 grudnia godz. — min. —.

Alpiny
Akcje kredytowe
Kredyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwin
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czemiowieckie

129 80 Galic. oblig. prop. 97-30
3 5 0 - Wied. losy —•—
377 25 Akcje tytoń. 146 50
160 50 4*/, Poż. krajowej
290-75 z rokn 1893 97 80

—•— Eihethale 259 -
—-— L&nderbanki 21660
77 50 Renta złota węg. 12155
59 — Bankrereiny 253 50

333 75 Wspólna renta p. —■—
292 60 Ruble 128-50

Nadesłane,

poleca w wielkim w yborze:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I E !
8 . W . N t e m o j o m k i ,

Lwńw, plac Marjacki 8, Jagiellońska G, po leca: 
Wspaniałe dekoracje do ubierania drzewka. 
Wybór olbrzymi! Geny niepraktykowanie niskie ! 
(Gwiazdki ztote lub srebrne od 2 ct. sztuka).

Kompletny sortyment 100 s M o d  2 zł.!
Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą.

P a s a i  H a u s m a n n a
I. Lwowskie

P H O T O  - PLlA S T I C O N  
Podrói na okeło świata.

— Od 19. grudnia do 29. gnidnia — 
jest do widzenia:

i C ~  „ A M E R Y K  A ” .  
W s t ę p  lO  c e n lA w .

a

i
Z Izby handlowej I przemysłowej.

Lwńw 22 grudnia 1897 r.
I. Akoje za sztukę: Kolej gaL Karola Ludwika po 

200 zł. m. k. 21160 do 214 60 Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291-— do ? f5 '—. Banku hipot 
po 200 zł. w. a. 388-— do 898 —. Banku kred. 
gaL po 200 zł. w. a. 200 — do 210-—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200'— do 210'—. Fabryki wa­
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 600 koron — 
250 zł. w. a. 260'— do —•—.

II. Lltty zaatawee za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5•/, 
w. a. wylosował, z 10*/, prem. 110-— do 110'70. Banku 
hipot. gal. 4‘/„, /0 w. a. los. w 50 lat 100-— do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4*/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97-30. Banku krajowego 4 1/,*/, w. a. 
los. w 51 lat. 100 70 do 101-40. Banku krajowego 4•/, 
w. a. los. w 57 lat. 98 '— do 98'70 Tow. kred. gaKc. 
ziemsk. 4*/, (I. emisja) 98’— dc 98'70. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w 41l/» lat. 97-30 do 98-—. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4*/, los. w 56 lat. 96 60 do 97-30.

lii. Obllgl za 100 z ł.: Galic. funduazu propinacyjnego 
47 , w. a. 98 10 do 98 80. Buków, te d u s z u  propinacyj- 
nego 5°/„ w. a. 102-50 do — . Kom. Banku krajowego 
5°/0 w. a. O. em. 102 50 do —•—. Komunalne Bankn 
krajowego 4 w. a. HI. em. 100'30 do 101-—. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 kor. 97-50 do 98-20. 
Pożyczki kraj. 6°/„ w. a. 103-— do —•—. Pożyczki kraj. 
4*/»•/, w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4*/, w. a. 
z roku 1891 —*— do — . Pożyczki kraj. 4*/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z rokn 1893 97 80 do 98-60. 
Pożyczki 4*/0 gminy m iasta Lwowa 96 60 do 97 50.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27'50 do 29 50. Miasta 
Stanisławowa od 45-— do —•—

V. Monaty. Dukat ces. 5-66 do 5-76. Napoleon’dor 
od 952  do 9-62. Półimperjał 9-51 do 9 61. Rubel 
ros. srebrny 1-20 — do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1-97 30 do 1-28 50 100 marek niem. 58 80 do 69 20

(Rubryki ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz* 
bp. siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kamizelki, skarpetki, sztylpy i kamasze 
wełniane

c
%

r
£
£
t

a

otrzymał
magazyn nowości t L W Ó W

bI M M M  i T m c ie o  ffiaia.
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(*)

PRZEPOWIEDNIA 0 NAPOLEONIE L
(Dokończeni*).

W tedy do wielkiego m iasta zbliży się m io­
dy w ojak. W  herbie mieć będzie koguta i lwa, 
a  pikę otrzym a od wielkiego księcia W schodu. 
Cudow nym  sposobem  pom oże m u wojowniczy 
naród  belgijskiej F rancji (la  France Belgiąue), 
który połączy się z ludnością Paryża, aby p o ­
łożyć kres zam ięszaniu, uspokoić żołnierzy i po­
kryć wszystko oliwkowem i gałęziami.

Będą walczyli z taką sław ą w przeciągu 
7 x 7  księżyców, że tró jprzy  mierze narodów  
europejskich ze zgrozą, krzykiem  i Izami za­
proponuje swych synów na zakładników, i sa­
mi zaprow adzą wtedy u siebie ustaw y zupełne, 
sprawiedliwe i szanow ane przez wszystkich.

W tedy pokój istnieć będzie na  świecie 
przez dwadzieścia pięć księżyców. Sekw ana, 
zczarwieniona krw ią niezliczonych bitw , rozleje 
się p ) kraju ru in  i zarazy. Pojaw ią się nowe 
zamieszki, a rozsieją je  inni.

Z pałacu królów  wypędzi ich jed n ak  m ąż 
pełen chwały, poczem uzna go (acdatne) cala 
F ranq 'a , wszystkie wielkie narody  i jego na­

ród-m atka. I on uchroni ostatn ie resztki s ta ro ­
dawnej krwi K apetingów, aby rządziła losami 
św iata i pokoju. Będzie on  wysłuchiwał k ieru­
jących rad  całego narodu  i całej ludności. Da 
on podstaw ę (?) płodowi, k tórem u nie będzie 
końca — i um rze".

Czytanie rękopisu skończyło się, a Józefina 
zapytała o zdanie cesarza co do tego p ro ­
roctw a.

Napoleon dał odpowiedź w ym ijającą.
— Przepow iednie m ów ią zawsze t o , do 

czego je  się chce zmusić, aby przepow iadały. 
Jednakow oż przyznaję, że to proroctw o silnie 
m nie zdum iew a.

Po powrocie z wyspy Elby, cesarz przy­
pom niał sobie proroctw o O tivariusa i mówił
0 niem do pułkow nika Abdou.

O ryginalny rękopis przechow yw any był 
przez długi czas w bibljotece ra tusza m iasta 
Paryża. Kiedy Ludwik Bonaparte, Napoleon III, 
stał się cesarzem , doniesiono m u o istnieniu 
tego oryginalnego rękopisu. Cesarz zażądał 
przedstaw ienia go sobie i od tej chwili ręk o ­
pis znikł.

W ydrukow ano go w całości w r. 1815. 
W szedł on w skład .P am iętn ików  Józefiny* (M e- 
moires de Josephine) w ydanych w latach 1823
1 1827. W reszcie, słynny bibljotekarz, Edw ard

Bricon, pomieścił go w swym zbiorze przepo­
wiedni.

(1)

TEATRY W ANDROPOLIS.
(L ’anno 3000. — Sogno di Paolo Mantegama. 

M ilano).

I.
A ndropolis posiada przeszło 50 wielkich 

teatrów , w k tórych daw ane są  najróżnorodniej­
sze przedstaw ienia, tak dla wzroku i słuchu, jak 
dla zadow olenia fantazji i poryw ów  serca.

Praw ie wszystkie teatry  w A ndropolis sta­
now ią albo w łasność spekulantów , albo też to­
w arzystw  kupieckich. N iektóre z nich jednakże 
należały również do ludzi pryw atnych, boga­
czów, którzy wystawili je  dla zadow olonia w ła­
snego, aby w nich bawić swych przyjaciół. 
W  tych teatrach  dyletanci popisywali się swem i 
zdolnościami w sztuce dram atycznej, w muzyce, 
w tańcach, będąc jednocześnie aktoram i i wi­
dzami.

Jeden tylko Panopłicon, najw iększy i na j­
w spanialszy z teatrów  w A ndropolis, stanow ił

w łasność państw a, k tóre  stara ło  się o to, aby 
wszystkie daw ane w nim  przedstaw ienia kształ­
ciły naród  w kierunku piękna i delikatności po­
ryw ów  um ysłowych. W  tym  celu uciekano się 
do najzawilszych wynalazków na polu nauki i 
sztuki.

W szystkie bez w yjątku teatry  wielkiej sto­
licy światowej o tw arte  były tylko w zimie, i 
w tedy w nich łączyła się doskonała wentylacja 
z przyjem ną ciepłotą.

W e wszystkich teatrach  znajdowały się na 
różne ceny mniej lub  więcej wygodne m iej­
sca. W  sam ym  końcu am fiteatru jednak, w naj­
więcej podwyższonem  m ie jscu , pozostaw iona 
była obszerna przestrzeń, przeznaczona dla bie­
dnych ludzi, którzy mieli po kolei wolny wstęp, 
albo w rodzaju nagrody za dobry jakiś postę­
pek, albo też w rodzaju zapłaty za okazane 
przez nich usługi.

W teatrach  XXX. wieku do każdego krze­
sła przytw ierdzone b )ły  po dwa guziki m etalo­
we. Naciskając na nie palcem  albo nogą, m ożna 
było oklaskiwać aktorów , nie zbijając sobie rąk, 
lub 9ykać, nie męcząc gardła, języka, zębów i ust. 
Przy naciśnięciu na  .guzik  pochwały*, wycho­
dził stąd  głos, w ym aw iający w języku św iato­
wym  słowo, odpowiednie naszem u bravo, a przy 
naciśnięciu na drugi guzik, rozlegało się stąd

przeciągle, ciche, jakby wzywające do milczenii 
sykanie.

Przedstaw ienia w A ndropolis od ywały si» 
we dnie i wieczorem, daleko częściej jednakż* 
dniem , gdyż ludzie XXX. wieku już od dawni 
przekonali się, że zabaw a po nocach jest szko 
dliwą dla zdrowia. W szyscy kładli się spa1 
wcześnie, a wstawali o wschodzie słońca.

Już przed wielu wiekami skończyły si 
wszelkie nocne roboty po fabrykach i w arsta 
tach, robotnicy nie pracow ali dłużej jak  sześ 
godzin na  dobę, gdyż m echanika była wy do 
skonaloną znakom icie, a m aszyny zastępow ał 
pracę ręczną.

T eatry  XXX. wieku były daleko więci 
urozm aicone niż w wiekach starożytnych. Ab 
się o tern przekonać, dosyć spojrzeć na pro 
gram  jednego dnia z tego czasu.

N ajwybitniejszą część program u podajem  
poniżej w edług gazet ówczesnych z d. 26 kwie 
tn ia  3001 r.

Panopiikon. Uroczyste przedstaw ienie w obt 
cności Pankratesa. Cykl światowych rozrywe 
od czasów H om era aż do XXX. wieku.

(Ciąg dalsty nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po 1 V* centa od wyrazu.

Pralnia dobrze wprowadzona do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w biurze 

Plohna. 1055

flyetarjusz z rodziną bez sposobu do 
”  życia, chorowity, znajduje się w bardzo 
przykrem położeniu. Polecamy tę rodzinę 
ofiarności publicznej.

Nowe eleganckie sanki do powożenia, 
jakoteż sanie zwyczajne i kareciane 

poleca znana firma Lickendorfa fabryka 
powozów ulica Żulińskiego L 4. Cenniki 
ilustrowane gratis i franko. 1054

Słuohacz I. roku praw poszukuje miej­
sca w jakiem biurze lub urzędzie. Pro­

szę adresować: R. H. Administracja
„Dziennika Polskiego" Lwów. 1049

Młodzienieo dobrze wychowany, znajdzie 
umieszczenie praktykanta. Schulc Kos­

sowski biuro handiowo komisowe Lwów, 
Marjacki 7. 1050

Centralne blóro pośrednictwa BodyńskleJ.
we Lwowie, Rynek 29, dom Andrio- 

Iego poleca nauczycielki, bony, Niemki, 
Francuzki i wszelkiego rodzaju doborową 
i znaną służbę. 1052

Tani kredyt pod korzystnymi warunkami 
mogą dostać kupcy lwowscy, właści­

ciele dóbr, wyższy urzędnicy i t. p. Zgło­
szenia: Lwów, poste restante pod .Eko­
nomia*. 1051

Dna 21. b. m. wychodząc z domu przy 
lul. Kopernika pod 1. 12, na ul. Lin­

dego zgubiłam torbeczkę z materji jasno 
brązowej i pulares z 12 złr. Znalazca zechce 
się zgłosić, gdzie otrzyma sowitą nagrodę 
uL Kopernika 1. 12, II. piętro, oficyny, 
drzwi nr. 26. 1053

Besztkl I wysortowase towary, Materje 
meblowe, Dywany, Portiery I t. p.

sprzedaję tylko do końca grudnia 
1897 r. po cenach bajecznie tanich 
we FUJI obok mego magazynu we 

Lwowie, plac Halicki 1.2. A. Krzysztofowicz.

Sollcitator notarjalny I adwokacki, dobry 
tabularzysta i były buchalter towarzy­

stwa zaliczkowego, poszukuje umieszczenia 
w kancelarji notarialnej lub adwokackiej. 
Może także objąć kasjerstwo w większem 
towarzystwie lub kasie oszczędności gmin­
nej lub powiatowej za złożeniem większej 
kaucji. Bliższej wiadomości udzieli binro 
Plohna, we Lwowie, uL Karola Ludwika.

Dla samotnej, przyjemnejdamy
moralnie i starannie wychowanej, z lep­
szej rodziny ca 30 lat mającej, gotowej 
podać się może sposób powiększenia 
majątku o przeszło 20.000 marek.

Adres poda Hsasensteln i Vo- 
gler W rocław, u Ł. K. 875.

Wysoki zarobek
Do sprzedaży bardzo poleconego i po- 
kupnego artykułu zgłosić się może zaufa­
nia godna osobistość do ekspedycji pisma 

pod U 9090 an Rudolf Moue, Wlen.

Kaw y Ceylon gruboziarnista
po nadzwyczajnej cenie 1.04 zł. za funt 
zamiast 1.08 za funt, czekoladę i kakao 
Gaedkego, Mautnera, sardynki, buljon 
rosyjski, kawę Kneippa, makaron włoski, 
gąbki, konserwy owocowe tyrolskie poleca 
skład herbaty rosyjskiej . F O R T U N A *  
przedtem B. Szabłowski, Lwów, ulica 

Akademicka 1. 4.

Najpiękniejsze figielki

z czekolady i cukru
wyborne w smaku

poleca

H. TRETER
g a n ia  fabryka czekolady i enkrtw

ul. K opernika 1. 3.

R E A L N O Ś Ć
dawniej parowa gorzelnia

w dobrym stanie z wysokim fabrycznym 
kominem, murowaną stajnią na 80 sztuk 
bydła ze sklepionemi piwnicami i przy­
ległym 2 morgowym gruntem z obfitą 
studzienną i rzeczną wodą przy byłym 
gościńcn 3 kilometry od Rzeszowa, jest 
bardzo tanio do sprzedania. W budyn­
kach można urządzić fabrykę likierów, 
zapałek, parowy młyn, stolarstw o, gar­
barnię, słodowuię, wędliniarstwo i ma- 
sarstwo na wielką skalę a nawet i bro­

war piwny.
Warunki podaje właściciel Karol Skaplśk 

w Rzeszowie. SH05

Zwraca się uwagę Szan. Z arzą­
dów dóbr, klasziorów, folwarków, 
gorzelń, brow a. ów, oivz większych 

zakładów przem ysłow ych, że

P Y R 0 L 1 N Y
najodpow iedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkow o do 
nafty o 50%  mniej wychodzi, 
przyczem nie k o p c i, daje jasne  i 
spokojne światło i jest bezpiecznym 

bo nlezapalnym
WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 

we Lwowie u

ALOJZEGO HOBNERA
Rynek 1. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie.

Towarzystwo W z a je m ®  M n  i  Kralowie
w ypłaca swym  Członkom

począw szy od dnia 2. stycznia 1 8 9 8  roku od udziałów  
wpłaconych przed dniem 1. października b. r.

pięć procent
jako  zaliczkę na dyw idendę za rok 1897, k tóra  w kasie T ow a­
rzystw a w Krakow ie i Filji we Lwowie za okazaniem  ksią­

żeczki udziałowej podniesioną być może.

Kraków , dnia 22. g rudnia  1897.
(Przedruku nie opłacamy). DYREKCJA.

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem

i arom atyczną w onią:
C«ngo c z a rn a .............................. Nr. 1»/, kg. zł. 160
Souchong  ...................................................2 „ „ „ 2-—

„  „  zbioru majowego „  3 „  „  „  3-—
Kaysow „ .................................. „ 4  ..............  4 —
Melange de Londres . . . .  „ 5 „ „ „ 4 —
Wyslewkl z własnych h e r b a t ..............................„ 1-30

„ z najlepszych h e rb a t..............................„ 1-60
Ceny herbaty oznaczono na */i kilo w paczkach po 

7 . 7« i 7 . kilo.
Cenniki wysełam na żądanie f r a  o.

Wyciąg z  cennika win St. W ojciechowskiego następców, Z. Zadurowicz i Spółka.
Węgierskie białe I czerwone.

Zieleniak od 50—80 ct.
Hegelayer 1 1. 1.25.
Tokayer od 2—10 złr.
Ofener Adleberger 90 i 1 zlr. 
Erlauer 60 i 90 ct.

Austrjackle białe. 
Vóslauer 80 ct. i 1 złr. 
Klosteneuburger 1 i 1.20.

Astrjackle ozerwone.
Yóslauer 90 ct.
Vóslauer Goldeck 1-30.

Reńskie od 1.80—4 złr.

Francuskie białe.
Haut Sautemes złr. 2.50.
Barsac 2 złr.

Francuskie czerwone.
St. Julien 1.80, 2 złr.
Chateau Margaux złr. 2.50.

Hiszpańskie.
Malaga 1, 1.07, 2 złr., 3, 4.50. 
Madera 1.50, 2.80 i 4.
Porto 3.50 i 4.

Od powyższych oen ustępujemy 357. opasła.
1 titr wina stołowego białego 50 ct., czerwonego dobrego 60 ct. 2147 1 — 2

Prócz tego wielki w yb ó r innych win, koniaków i szampanów.

PASTYLKI VICBHTAT
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z wód Vichy
Sprzedaję się w pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

M ące wytworzone ze soli 
naturalnych z wód Y IC H Y  

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Vi<hy.

Tl lelki wybór

LASEK PARYSKICH
(N e r f de boeufj 

e l e g a n c k i c h  do  o b r o n y .

A. NADWODZKI
Lwśw, Rynek 27.

łY Ź W Y  H a I ‘f a ks  zwykle po zl. 1-20, 
'L I ł IT I H a l i f a k s  ze stalowymi ostrza­
mi zł. 1-70, H a l i f a k s  niklowane zł. 2 50, 
H a l i f a k s  z szerokimi stalowymi ostrza­
mi zł. 3 ’—, H a l i f a k s  z szerokimi sta­
lowymi ostrzami niklowane zł. 4'75, H a­
l i f a k s  damskie z rowkami zł. 1-30, H a­
l i f a k s  damskie niklowane zl. 2'50, Ha- 
l i f a k s - J a c k s o n  polerowane zł. 3-50, 
M e r k n r  lub H e l v e t i a  zł. 2-50, Mer- 
kn r  damskie niklowane zł. 4-50, S t e ­
f a n i a  niklowane zl. 9‘—•, J a c k s o n - H e y -  
ne s  polerowane zł. 4-25, J a c k s o n - H e y -  
ne s  niklowane zl. 5-—, J a e k s o n - H e y -  
nes  niklowane, bardzo lekkie zł. 650 ,  
D r e z d e n k i  niklowane zł. 7'50, P a s k i  
t y l n e  do ł y żew  para 30 ct. — poleca 
A N T O N I  H A L S K I ,  — handel że­
lazny. — Lwów, — Plac Marjacki 1. 9.

O 257„ TANIEJ N IŻ  W E  W IF .I »H !  I
DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU­
KARNIE CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA­
KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO­
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR­
STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU­

KOWYCH ETC.
HENBYK SGHAPIRA

LW Ó W  TŁ. K O P E R N IK A  Ł. 3.

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego amatorom 

tejże — poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

f sn t „Fam ilijna)" bardzo d o b r e j ................................. 1.48
ftont „B alanga t a  B a łk a n "  w oryg. opak. najlap. 2.50 
flint „ lm parla l"  oaoarik la] w oryginał, opnkow an. 3.50 
f « t  Wy.lowków i  najlepaiyoh h o rba t kw iatów . 1 JO

Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo franco do każdej staojl pocztowej 9.50.

Abonować najlepiej
wszystkie pisma krajowe i e

a więc
polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd.

w  n ajstarszem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

J. Weidmana z Wiednia
WYSTAWA GWIAZDKOWA 

towarów galanteryjnych z c. k. nadwornej fabryki

J. WEIDMANA
Z W IEDNIA

zos ta ła  u rząd zo n ą  w m agazyn ie  nowości
pod firmą

E. MACHAYSKI
as w e Lwowie, róg u licy  J a g ie llo ń sk iej i Trzeciego Maja.

93
£
O

I - *h s
s
93

93
£
93

k o

£ Wyłączne zastępstwo mojej c. k. nadwornej fabryki wyrobów galan­
teryjnych oddałem firmie E. Hachayski we Lwowie.

J. W eidman.

I

*  , 

p

p

39

P -
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P

PANORAMA * CESARSKI
Lwów, Akademicka 3. W  tym tygodnli

T Y R O L .

NA BOŻE DRZEWKO!
P m r n i l r i  I i w bogatym  w yborze z 39-cio krotni*
I O l l i  I LI I j  I prem iow anej parow ej fabryki

H. CZYNSKIEl przedtem L. CZYŃSKIEG0.
D «  nabycia .  we Lwowie, ul. Halicka 13. W Krakowie, Sukiennice 23 

W Przemyślu, ul. Kolejowa i po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych

In vino veritas!
Uczciwe wina węgierskie w ytraw ne litra  60, 70, 80, 90 ct. 
Styryjskie m ilutkie w sm alcu litra  48 ct.
Miód szam br lański butelka zł. 1.20, 1 5 0 .
Wódki naturalne z sm akiem  czystym 80 ct., zł. 1.20.

poleca handel delikatesów

M. BALASA
róg Brajerowskiej i Kazimierzowskiej 

w e Lwowie.

Sortyment 100 sztuk od złr. 1.50.
W spaniałe ozdoby do ubierania Bożego drzewka.

W ybór i tanie ceny we Lw owie niebywałe.

M  Włosy aniołów towerta 5 centów, lichtarzy tnzin 5 centów, ) f
Nowość

Świeczki patentowane nietopiące się łatwo
48 s z t u k  35 c e n t  A w.

KAUfZYŃSKI & OBERSKI
nl. Karola Ludwika I. 7. LWÓW fllja ul. Halicka I. 6.

HERBATĘ zbioru, majowego tegorc 
czną, znakomitą, wyprc 
bowaną przed zakupnerr 
poleca j e d y n i e  handf

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pół kilo C o n g o .     i
Souchong czarnej . . . . . .  2-__
M elange de London aromat, dobrze naciągającej .  3 _
Kaysow c z a r n e j ................................................. 4 . _  1
Sansinskiej  ................................................... 4 . _  '
wysiewek herbacianych . . . . . 1-30 ,

.  z najlepszych h e r b a t . . .  . 1 * 6 0
okruchów  z h e rb a t . . . . .  2' __

Zamówienia z prowincji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakowani

c. k. nadwornej fabryki wyrobów galanteryjnych.

Jak powszechnie w iadom o są R ichtera

Kotwiczne skrzynki budowlane
najmilsi^ dla t t t i  zabawką.

Sa one j e d y n ą  zabawką, która 
uwagę izieci t r w a l e  
z a j m u j e  i już po kilku 
dniach nie bywo rzucaną 

do kąta. Są one dlatego n  aj t an-  
s zy m  podarkiem, a dla ich wyso­
kiej wychowawczej wartości zna­
komitego wykonania zarazem i
n a j c e l n i e j s z y m  podarkiem. Są
one w ogóle n a j l e p s z ą  i n a j- 
s t o s o w n i e j s z ą  zabawką, jaką 
dzieciom podarować można. Są 
one po cenie 40, 75, 90 ct. aż do 
6 zł. i wyżej do nabycia we 
wszystkich lepszych składach z za­
bawkami i na dowód prawdziwości 
opatrzone marką ochronną Kotwloą.

P rzestroga! Znam naśladow cy naszych jedynie prawdzi­
wych skrzynek budowlanych starają się publiczność przez to w błąd wpro­
wadzić, że ogłaszają nasz sławny oryginalny fabrykat jako za drogi. Taktem 
fąłszywem twierdzeniem nie trzeba się dać obałamuolć, należy przeciwnie 
fila porównania spiesznie zażądać od nas lllustrowanego cennika i zachwa­
lane w tak ledellkatny I natarozywy sposób skrzynki budowlane jako 
mniej wartościowe nasladownlotwa ostro odrzuoló. Tylko skrzynki budo­
wlane, zaopatrzone ochronną marką „ K o t w i c ą ” .  są p r a w d z l w e m t ,  
Ostatnie odzaczeme: Lipsk 1897 z ł o t y  m e d a l .  2054 1—2

F .  A d .  R i c h t e r  *fc C ie .
Pierwsza austro-węgierska c. i k. nprzyw. fabryka skrzynek bndowlanych.

Kantor I Skład: I. Operng. 16 Wiedeń, fabryka: XIII/, (Hietzing). 
Rudolfstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New-York, 215 Pearl-Street.

N o w o ś ć l  Probierz cierpliwości i gra towarzyska „ K o t w i c a ” .
— Bliższe szczegóły w cenniku. —

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


